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Pismo poświęcone sprawie robotników i inteligencji pracującej.
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P rni Uktta 
raklamy tak.

. O E B A  I B Ł a i Z E l i  %
mk. 3.53, w tikśoh mk. 480, po t«V«M 

2.25, Mkrclogi mk. 173. zwyssafM 125 U 
za wiaraa patttawy j*jmałaiasw/.

Ojlotwila droba* 20_Ł aa wyra*, dla paauknjaeyafeprazy XI
O głom iia  n a it łU ił  pa g. 6 wlasz. 69 praaaal łrałaj.

Teatr Polski
D zielna 18«

pad dyrakcją F r .  R y a ( i ł a « « k i a f a t
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Niedziela 4 kwietnia o g. 3 po pot.

„Taniec czynowników"
Kom. v  4 aktach L. Birli«klez°. 

wlecr. o godz. 7.30. W yit. W. SiemaizkowaJ

Ponad śnieg:
dramat w 9 akt, St, Zeromakiego,

Poniedz. 5 kwietnia o ¡¡. 8 po poi

„Podróż po Warszawie“
wodewil w  5 obr. F, Stobera 

Wiecz. o g. 7.80 Wyit. W. BlemaizkoweJ

,,Zaczarowane kolo“
Baśń dram. L. Rydla.

Wtotak 6 kwietnia •  g. 5 po poł.

SSa oceanem
Wodewil w 5 obr. 0, Z*fioła.

Wieex. •  a- 7.30 Wyałęp W. S lt*a*2kowej

Ponad śnieg:
Dramat w 3 aktach St. Żercaakiego.
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P io trk o w sk a  ró g  G łów nej.
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P io trk o w sk a  ró g  G łów nej.

mDnia 4 kwietnia gra ulubienica Publiczności

O S W A L D A

w 4 akt.
farsie „ Ś W I E Ż O  U P I E C Z O N A  M I L I O N E R K A "

m m

Dnia 5 kwietnia zmiana programu

K i m  d j

f

wspaniała egzotyczna kiao-farsa w 5 częściach, oparta na tle atoaunków haromywych w wykonaniu najlepsaych artystów duńskich.

U nii p o r o g r a m

Francuska łódź podwodna „Z
i I 2 miejsce

Szczegóły w programach. — Dia dzieci specjalny progranf o fledz. 2-ej.. 3 miejsce

i i  | zwykłe
K upon do ioiy mk. 8.—
1 m iejsce  » 6  90

*5.75 
3.S0

CENY M IEJSC
H I

uczniowskie i wojskowe do g. 4 i p6Ł

Balkon 4.50

1 miejsce mk. 5.75
2 miejsce .  3.80 I Dziedan® Mk. 1.98
3 miejsce ,  2.90 m i  1.50 
Balkon .  8.80
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Dziś Premjera! Wielki świąteczny program!
H1QTTO!... W ładny fosS z ło ta  c z a r v 

P rzek lęta  jego  moo«

Arcydzieło filmowe w 6 aktach, włoskiej wytwórm „R c.~att Milano ze słynnym  RAOUL 
ASLANI w roli głównej wyróżniającym się niezw ykli -»rodą i prawdziwie mistrzowską grą. 
W akcie piątym odbywa się raut-bal w »tylu greckiem u miljardera Godara z udziałem  

najpiękniejszych gwiazd świata a r ty s ty c z n o  i nadwornego bal tu.

Poc ą'ck przedstawień: W święta o godz. 3-ej po poi., w dni powszednie o  gad z. w pół do 5 po poł. 
ostatniego o godz. 9.30 wi czorem. Codzennie o  godz. 2-ej (w dni pówszed. o  godz. 3.30 po południu).

Przedstawienia dla d/.ieci i młodzieży. Ceny miejsc od mk. l.GO. ' •

NIESPODZIANKA“
Z dniem 28 m irca r. b. została otwartą i poświęconą przez Ks. P ra­

łata Szmidla, pierwszorzędna cukiernia przez Warszawianina przy ulicy 
Piórkow skiej Nr. 118, p. I. »NIESPODZIANKA-. Lokal urządzony podług 
nowoczesnych wymagań hygieny. Polecając się łaskawym względom 
Sz. Publiczntści s ta r.e  się będę zadowolnić wsielkie wymagania takowej.

Z tziftunkiem
JA N  tlH A U Z E .

Rodacy! pamiętajmy o plebiscycie!
Zbliża się najważniejsza z w aż­

nych chwil dla Polski— chw ila glo­
sowania Plebiscytowego.

W dniu walki rozstrzygającej o 
przyszłości naszej, o przyszłość roda­
ków, osiadłych na terenach Plebi­
scytowych, o przyszłość Polski całej 
—  musimy zw yciężyć. Nie wolno 
nam ponieść klęski, bo klęska przy

Plebiscycie — to ruina Polski. 
Składajmy zatem ofiary na fun­
dusz Plebiscytowy. Nio skąpmy 
grosza, abyśmy potem swej opiesza­
łości nie przeklinali.

Ofiary przyjmują: Komitet P le­
biscytow y Okręgu Łódzkiego, ulica  
Przejazd 4, I piętęo.

W święto Zmartwychwstania.
W dniu jutrzejszym ca?y św iat 

chrześcijański obchodzić będzie w  
w eselu i radości uroczysty dzień 
Zmartwychwstania Chrystusa, dzień 
odrodzenia i wielkiej reformy kultu- 
ralno-obyczajowej w  dziejach łudz- 
kości l .

Święto Zmartwychwstania— to 
jedno z najbardziej uroczystych i 
najbardziej symbolicznych św iąt i 
pamiątek Chrystjanizmu. W św ięcie  
tem symbolizuje się  ideja zw ycię­
stw a Dobra nad Złem, zw ycięstw a  
Idei i Ducha nad materją i  pod­
łością.

Specjalne znaczenie i n iesłycha­
ną doniosłość— św ięta  Zmartwych­
w stania Pańskiego posiadały od nie­
pamiętnych czasów w  Polsce. Tak 
zwana Wielkanoc zadęła w  rzędzie 
św iąt kościelnych i religijnych w  
naszym kraju m iejsce pierwszorzęd­
ne, a tradycja narodowa przekazy­
w ała z pokolenia w. pokolenie te 
obrzędy, nadając im charakter coraz 
głębszy i coraz bardziej, z życiem  
narodu związany.

Św ięta wielkanocne splotły się  
w wyobraźni bidu polskiego' z tra­
dycją pogańskich św iąt ku czci 
zbliżającej s ię . wiosny. Ideologja 
chrześ-.ijańska przekuła je na św ię­

ta braterstwa i połączenia serc w  
m iłości wzajemnej.

Dla nas dzisiaj św ięta  Zmar­
tw ychw stania nabierają specjalnego 
znaczenia. Dla Polaków dzisiaj tra­
dycja kościelna Zmartwychwstania 
Chrystusa spoiła się  ściśle z w ielką  
chwilą Zmartwychwstania Ojczyzny!

Po raz drugi już św ięcim y ra­
dosne św ięto wiosny ludzkości i 
wiosny w  przyrodzie—Wielkanoc—  
w  Niepodległej i prawie już Zjedno­
czonej- Rzeczypospolitej Polskiej. Po 
raz drugi już wolni, niezależni, w e  
własnej Ojczyźnie możemy już sw o­
bodnie, niczem niekrępowani dać 
szczery upust uczuciom radości i 
szczęścia. Niechaj w ięc zagrzmi po 
całej Polsce radosny hymn tryumfu 
i pieśń zw ycięstw a, niechaj naród, 
tak długo gnębiony i przez tyle ka­
tuszy i cierpień przeprowadzony, da 
wyraz całemu światu 'sw ego entu­
zjazmu z racji odzyskania bytu pań­
stw ow ego 1

Ale. gdy w  chw ili upojenia ra­
dosną'chw ilą św iąt Zmartwychwsta­
nia We wskrzeszonej Ojczyźnie dzie­
lić się będziemy tradycyjnem  jaj­
kiem, gdy bratać się będą w  uści­
sku serdecznym niegdyś roz<łzieleni 
w arszaw iak z krakowiakiem, lwo­

wianin z pozaaiczykiem , wilnianin  
z pomorzaninen, zapominać nam nie 
wolno o Łyoh braciach naszych, któ­
rzy jeszcze z wyroków przedajnej i 
krętackiej „enkenty“ nie będą mogli 
zasiąść wśród swych rodaków, nie 
wolno nam zapominać o serdecznych  
naszych ślązakach, mazurach i War­
miakach, nad którymi sroży się 
gw ałt i bezprawie pruskich zbirów  
i czeskich bandytów, przy cichem  
poparciu “sprzymierzonych“ z nami 
Włochów, Anglików i Francuzów!

Tak jest! Św ięto Zmartwych­
wstania tegoroczne nie dla Wszyst­
kich Polaków jest uroczystością  
Zmartwychwstania! Jesteśm y w prze­
dedniu plebiscytu, w  przededniu 
ciężkiej i wyczerpującej walki o 
dusze polskie, które przewrotny ka­
pitalizm angielski, francuski i w ło­
ski chce zaprzedać Niemcom i Cze­
chom!

Terminy plebiscytu zbliżają się 
z ziw rotną szybkością. Nadchodzą 
chw ile historyczne, chw ile, w  któ­
rych nasi rodacy rzucą na szale lo­
sów  sw oje głosy, chwilo, w  których 
Niemcy i  Czesi uczynią wszystko, 
ażeby terrorem i gw ałtem  zmniej­
szyć ilość opowiadających się  za 
Polską, a głosy, już rzucone, u k :aść ,. 
lub sfałszow ać!

Niechaj św ięta  Zmartwychwsta­
nia będą dla nas nietylko świętam i 
•wesela i  radości osobistej, niechaj 
staną s ię  one św iętam i Zmartwych­
w stania Ducha Narodu Polskiego! 
Św ięcąc tradycyjną uroczystość, ślu­
bujmy sobie w szyscy, że tegoroczne 
Zmartwychwrstanie musi zakończyć 
się  wskrzeszeniem całej Polski i 
zmartwychwstaniem w szystkich Po­
laków do państwowego bytu, że do­
łożymy wszelkich starań, ażeby pod 
dachem wspólnej ojczyzny znalazł 
się każdy Polak, czujący po polsku 
i pragnący stać się  obywatelem  
Rzeczypospolitej naszej!

E:ha dzwonów, radośnie biją­
cych. w  całej Polsce, dolecą do nie­
szczęśliw ych naszych braci na te ­
renach plebiscytowych! Wzbudzą 
w  ich sercach bolesne drgnienia  
rozpaczy i tęsknoty ! Oby nio sta­
ły  się one dreszczem rezygnacji i 
niew iary! Oby nie rozbudziły go­
ryczy i n iechęci do Macierzy, która 
niedość gorliw ie zabiega o sw oich  
braci! ’

Niechaj spiżowy głos dzwonów  
W ielkanocnych obudzi w  nas w szy­
stkich sum ienie narodowe i pobudzi 
do ofiarnego, mocarnego czynu! 

Chwila jest w ielka i moment

osobliwy! P l e b i s c y t  s i ę  z b l i ż a ł  
N a r ó d  p o l s k i  n i e  m o ż e  prze*' 
g r a ć  p l e b i s c y t u !  Rzeczpospolita 
nio może okryć się hańbą!

Św ięta  Zm artwychwstania Pań*, 
akiego muszą być św iętam i Zmar-* 
twychwrstania całej Polski 1

S. L

i  szósią Kog Wielką...
( 1 9 1 4 - 1 9 2 0 )

Rozchyliła się ciemnia apatji, sabko- 
stwa, martwoty—i przez ^naleńką szcz;lt- 
uq spłynął na Polskę jasny promień ży- 
wego słoń;a, spłynął pramiań o siła p o« 
rntia, który poruszył wszystko, co szli* 
ch;tniejsre, wznioślejsze, co żywe a nla* 
zuturszzle lab rdzą niewiary niewarte, 
rozgrzał s ir c a —zapalił je i poniósł dusza 
ku arcywznlosłenm ideałowi Czynu o wy' 
śniony Woluoić i Niepodległość 0,c*y‘ 
zny... '

Szary mundur strzelecki ¿ciągnął poJ 
swój znak wszystko, co było najlepszego* 
żywego, stlachetne^o...

Był jednym z pierwszych, którzy po* 
szli iścić cud Zmartwychwstania OjCzy< 
zny, przywalonej głazami obcej przemocy 
i własnej niewiary, któ ¡cy poszli odwalać 
one głazy w męce ł krwi, stwierdzając 
prawdę o Polsce żywej, w* Izach i krtfi 
zapalając na świ:ccniku dziejowym csral 

•to nowe, c o n z  wspanialsze, jaśniejsze plo* 
mienia poświęcenia, bohaterstwa i try  
umfu...

D zecko robotnicze — narodzone fl* 
ba łogu suteryny—od 13 lat krwawo imu* 
szone pracować na życie... W jego tyłka 
duszy — w duszy tylko ich wszystkich—* 
rozwinąć się mogło szczere i niekłamani 
poczucie krzywdy narodowej i robotni' 
cxej...

Srogi bunt rozpierał ma duszę od 
najmłodszych lat życia—od łąl te ł  i od' 
dał aię caiy ukochauej Sprawie Ojczyzny 
i Jej proletarjatu... Płakało, rwało si< 
całe jego jestestwo na widok gwaltó* 
przejiocy wrażej—i party do czynu— szed1 
na barykady, tłukł, strzelał naj«źdźcó* 
.jak  psów", aż w burzliwy czas re«olucjl 
,7  roku“ schwytano go i wysłano na S)" 
bir... Uciekł, by iść w podziemia i tu d* 
lej przybliżać Zmartwychwstań e...

Aż oto rozległ się furkot sztandard* 
strzelców! Stanął w szeregach, stanął 1 
legjoneoi braci inteligenckiej, robotnic*?! 
i chłopskiej,.. Wyszedł z podziemi i b*' 
sło walki głosił już jawnie, otwarcie, sweJ* 
poświęceniem i of.arnością a ukocha 
wjśoionego ideału; bijąc jak taranem * 
obojętność spodlałego społeczeństwa wł*' 
snego. Z mężnie wzniesionem czołem"' 
szedł śmiało naprzeciw wszelkim pr*4! 
szkodom—zapatrzony w świetlany ceł, łf. 
jąc jedynie snem o Codzie Zmartwyd1} 
wstania... Żyjąc tym snem w bitwie, 0 
kopie— wszędzie aa  tułaczce wojennej.

I oto przyszła pierwsza Wielka3?̂  
pańskiego roku Zwarły się *u
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v  sobie żyw* u r u  polskie, uderzył 
Pod stropy niebieskie boleścią lecz i nie* 
donną nadzieją przepojony hymn Alle-

I oto przyszło drugi* Zmirtwych- 
jwtanie, droga Noc Wielka w czasie pod- 

wyzwoleńczej walki świętej — i też{<»•)
boleite ic ą  s ro łu ą , nadzieją przecież potę­
żniejszą nabrzai&ły struny ducha naiodo- 
*«go, biegnącego od grobu Zmariwych* 
•»tającego Chrystusa Pana ku przywalo- 
Bema głazami ciężkimi grobowi Obczyzny...

I trzecie Zmartwychwstanie... 1 czwar­
te.,. Upadały dusze słabsze—chwiały się, 
ile jasuy promil ń, idący od Majestatu 

f Zmartwychwstającego Pana podnosił, krze­
pił i uowyta zasobem sił 1 naaziei, a wia­
tą karmił •••

• Aż nastał Cud... Odchyliło się wieko 
Ojczyzny — odpadły głazy i łańcuchy.™ 
Zuuuwychwstała Polska...

Ai nastał Cud arcywspaniały, ar- 
tybosKi. Aż oto przyszła piąta Noc 
Witlka, Noc radości podwójnej; Z.aar- 
leychwsiał Chrystus Przenajświętszy i 
2ui*rtwycliwstaU Polska... Z.ścilo się ma­
jeni,; J..go, Te;jo symbolicznego syna tej 
Najlepszej cząstki Polski, syna luau, pro- 
Utarjusza, robociarza i inteligenta.»

Minął rok, I nów  oto dsisis] Zmar­
twychwstaje Pan... Poraź drngl w wolne] 
Ojczyłnie witamy to święto...

Ale okazale się, żen ie  we wszystkich 
sercach Zmartwychwstał Chrystus—nie we 
wszystkich sercach Zmartwychwstała Oj­
czyzna. I znów oto staje na arenie dzie­
jów bojownik Polski, więzień Sybiru i 
kazamat, k red  pracownik podziemi, On, 
Symbol siły narodowej, siły narodu, któ­
ry wydsi bojowników niezmożonych — 
On, przyszły dyktator praw demokracji, 
Ludu...

Uderzył w Złoty Rój; i dzisiaj, sta­
jąc na szsńcach daszy narodowej polskiej, 
oraz z legjonem innych mu podobnych, 
a z Naczelnikiem— Komendantem ua czele 
— pręży ramiona i rzaca narodowi całemu 
zapewnienie, nadzieja silną a gorącą, wiarę 
w ostateczne zwycięstwo prawdy, we wsta­
nie Zmartwycb Chrystusa i Polski w każ- 
doLa aercu i daszy polski*].

Na szańcu ducha polskiego stanął 
inteligent i robjtuik, stanęła demokrac.a 
polska... Za jej spiawą kamień mogilny 
nie przywali już Obczyzny, i przyblUy 
się ta blogosławiana cawila —fcisUy Zmar­
twychwstały Chrystus i Ojczyzna zakró- 
lują w pełai swej prawdy nieskalanej w 
całym swym Majestacie».

Jan Wojtyńskl.

(Od um yślnego korespondenta).

28  m a r c a  1920.

S tra jk  górniczy trw a  n iby jeszcze, 
ile coraz bardziej trac i na popularności; 
Niektóre kopalnie (Jak Milowico, Grodziec 
Pierwszy) idą j u i  w całości, inne kopal­
nie z dniem  każdym  ożyw iają się  coraz 
W dzie j.

Związek górniczy »klasow y“ (po tu- 
NJszemu „pe jsa ty“) m a na czele pepe- 
tawców, w rzeczyw istości jed n ak  trzęsą  
&iui kom uniści, k tó rzy  w w arunkach 
•becnych wolą się nio ujaw niać. W sku- 
tok tego sy tuacja  tak  się  obecnie przed- 
•tawia, że poza plecam i pepesow skiego 
kwnego sek re ta rja tu  zw iązku działa 
jednocześnie tajny rew olucyjny kom itet 
•trajkowy, pozostający w rękach  kom u­
nistów. W skutek tego pepesow cy ciągle 
*lają poza plecam i groźne niebezpieozeń- 
•two, o ktorem  zapom inać nie m ogą an i 

chwilę.
Toby jednak  nie było w 3tanio po­

d trz y m a ć  pepesowców od bezm yślnego

*niechęcenie, jak ie  coraz mocniej opano- 
* y * a  m asy robotnicze w stosunku do 
*trajku, którego celu jakoś nie sposób 
Rozumieć dla przeciętnego robociarza.

Z tych  w ięc powodów rzeczą b a r­
dzo p ilną  d la inicjatorów s tra jk u  je s t 
możliwie szybkie jego zlikwidowanie. 
Idzie ty lko o w ynalezienie sposobu, by  
uczynić to „z honorem “.

Spróbowano więc załatw ić tę  sp ra ­
w ę aż p rzy  udziale instancji najw yższych;

rosłowie pepesow scy uderzyli w pokorę 
poszli do Kanossy, k tó rą  p rzedstaw ia- 
ło w danym  w ypadku prezydjum  rad y  

m inistrów .
U stalono tam  kom prom isow e cztery  

punk ty , k tóre daw ały jak ie  takie wyjście 
z pu łapki, w ja k ą  w padli pepesow cy.

N ieste ty  jednak , tu te js i kierow nicy 
zw iązku socjalistycznego chcieli jeszcze 
coś zyskać; przesłali więc przem ysłow ­
com tek s t owych um ówionych czterech 
punktów , ale pododawali różne „uzupeł­
n ien ia“, niezm iernie zawiłe i w ieloznacz­
ne. Nie spodziew ali się, niebożęta, że 
p rezyden t m inistrów  przez telofon zako­
m unikuje tek s t dokładny m inistrow i 
przem ysłu  i handlu, baw iącem u podów­
czas w Dąbrowie.

W sku tek  tego pom ysł się nie udał, 
popesow cv się raz jeszcze zblam ow ali, 
lako szachraje, no a pe rtrak tac je  zosta 
ły  odsunięto o t r z r  an i i Po lska  o trz i 
an i dłużej m usi ob;

trz y
dłużej m usi obyw ać się bez węgla.

L®TERJ A
Polsk. Tow. Czerwonego Krzyża

OBDZSAŁU w  ŁODZI.
Wygrane pierwsza: HIHIla m u r o w a n a  z ogrodem w Langówku

w pobliżu kolei dojazdowej Łódź— Zgierz  w a r «  
t o ś s i  fiflh. 2 0 0 . 0 0 0 . —

druga: F la o  tamże" położony obszaru 7.200 łokci k w . 
trzecia: 5 . 0 0 0  w asy gnacie 5 proc. Państwa Polsk.

Ciągnienie odbędzie się publicznie w  d. 15 kw ietnia r . b.
w gmachu Towarzystwa Kredytowego m. Łodzi, ul. Średnia 19,

P o z o sta łe  lo sy  d o  nabycia w  B anku H an dlow ym  w  Ł odzi, Al. K o śc iu szk i 15, 
k an torze w ym ian y  S. W einb erga , P io trk ow sk a  58 i b iurze d zien n ik ów  .P r o ­
m ień “, P io trk ow sk a  81. • 943—2

D elegaci rządow i pojechali do W arszaw y- 
spraw dzili rzecz u źródła, — no i „ sp ry t“ 
pepesow ski zajaśniał w całej pełni.

Do spraw  poprzednich p rzybyła  
sp raw a ponownego pran ia  honoru związ­
ku  socjalistycznego. Rozpoczęła się dłu­
ga korespondencja m iędzy przem ysłow ­
cam i a związkiem; związkowcy, z posłem  
Żuław skim  na czelo, poczęli się kręcić 
okropnie, by  w korespondencji nie s tw ier­
dzono, lub  stw ierdzono w sposób najła­
godniejszy ich saacherki.

Po wielu, bardzo w ielu p e rtrak ta ­
cjach, pod naciskiem  delegatów  rządo­
wych, w reszcie znaleziono wyjście, naj­

mniej pepesowców dem askujące i p e r­
trak tac je  rozpoczęto. Toczą się one rów­
n o le g le  m iędzy przem ysłow cam i a każ­
dym  z dwu związków górniczych. Pepe­
sowcy udają, że nie wiedzą, iż p e rtrak ­
tacje są  toczone takżo ze związkiem  pol­
skim . Ja k  zawsze, komedjancL

(Jak  wiadomo z depesz środow ych, 
s tra jk  już  został ukończony. Spóźnioną 
tę  korespondencję zam ieszczam y jednak  
ze w zględu na to, iż rzuca ona św iatłe 
na ciekawe tło, na  jakiem  akrobaci pe- 
pesow scy chcieli dać krajowi przed s? 
wienio. — Przyp . red.).

Anglja.
Nowe prawo węglowe.

M inisterjum opracowało projekt nó- 
wego prawa węglowego, które ma zetwier- 
dzić Rad* Ministrów. Według tego pro­
jektu ma być utworzony specjalny depar­
tament górniczy. Przy nim będzie istnieć 
rada, złożona z przedstawicieli: rządu, wła­
ścicieli kopalń, robotników— góraicaych i 
konsumentów. Zadaniem Rady je .t opra­
cowywanie wniosków, zapewniających gór­
nikom większy odział w zarządzie prze­
myśla górniczego.

Udział xo zyskach.
Wobec grożącego strajku w kopal­

niach węgla—Lloyd O ;orga postawił wnio­
sek o przyznanie gora kom prawa do u- 
działn w zyskach przedsiębiorstw kopal­
nianych.

Uspołecznienie kopalń..
(onferencja górników 'Jualij?kicb, zwo­

łana dn. 8 marca do Csrdifl, uchwaliła 
przystąpić do akcji bezpośrednie] v  cc!* 
przeprowadzenia uspołecznienia kopalń.

Za strajkiem powszechnym oddano 
3487 głosów (każdy głos reprezentuje 59 
górników).

Na zjeidzle ogólnym twlązków za­
wodowych w Londynie,— który miał spra­
wy strajku ostatecznie zdecydować — ol­
brzymią większością głosów odrzaconn 
żądanie strajku powszechnego. Za straj­
kiem wypowiedzieli się tylko górnicy, me­
chanicy i kil® 'm niejszych związków.

Zdobycze robotników transportowych.
Na skutek energicznego wystąpienie 

robotników przemysłu kołowego uzyskauą 
została podwyżka 10 szylingów tygod­
niowo (około 400 mk.)

(

P o l s k i e  z w y c z a j e  
W i e l k a n o c n e .

Oto i św ięta W ielkanocne, k tóre za 
**ych n iepam iętnych  przedw ojennych 
^ąaów zw yczaiem  odwiecznym  obcho- 

Polska cała niezw ykle uroczyście, 
^ teg o ro czn e  św ięta d la przeciętnego 
‘^ o r te ln ik a  (czyt. n iepaskarza) będą  na- 
2®* chude, w arto więc je  sobie okrasić 
£*»Uyślaniem nad początkiem  i charak- 
5?rem zwyczajów w ielkanocnych u nas. 
**4da gospodyni, niezależnie od zam oż- 

przygotow uje święcone, składając* 
z różnych odm ian m ięsiw a, c iasta  i 
warunkowo z jaj. Zwyczaj przygoto­

wywania obfitych pokarm ów na św ięta 
jjfelkanocne nie je s t  pochodzenia ohrze- 
^ jańsk iego , je s t  to zwyczaj pogański, 
J^ iań sk T . Polacy  poganie na wiosnę 
? % w ali cześć bogini Żywi, będącej 
¿O bolem  życia przyrody, budzącej się 
y ?nu zimowego. P rzy  tej uroczystoó- 
m* j a k  i p rzy  w szystkich  innych, uczta 

zw łaszcza dzielenie aię jajk iem — 
¿Hfrywa w ielką rolę. Zginęła relig ja  po- 

’ a*e zwyczaj prze trw ał i p rzysto- 
k wany został do św ięta  chrześcijańskio- 

Zm artw ychw stania C hrystusa. Niejo- 
 ̂ z nas, dzieląc się jajkiem , nie zdawał 

f l ^ le spraw y, źe m a d s  czynienia ze 
' ],/®Zajem starszym , niż re lig jach rześc i- 

w Polsce.
Drugim  zw yczajem  w ielkanocnym  

k 1 t. r.w. śm igus i dyngus. Obie nazw y 
¿^Pochodzenia niem ieckiego, chociaż sam  
»L/?zaj jo st odw ieczny, już  n iety lkę  pol-

Ju ż  w tedy  praw dopodobnie w zw iąz­
ku  odradzaniem  się p rzyrody  chciano za­
znaczyć potrzebę earodzenia się  ducho­
wego człowieka. U rządzano więc u ro ­
czystość obm yw ania się  z grzechów. 
Zwyczaj ten  przetrw ał do dziś u  H indu­
sów w Azji i u  narodów słow iańskich. 
D uchow ieństw o polskie usiłowało darem ­
nie w ykorzenić ten zwyezaj. I tak  za

nocne m ęiczy fn i kobiet, a kob iet m ęż­
czyzn nie ważyli się napastow ać o ja ja  i
inno podarki, eo się pospolicie nazyw a 
dyngować, ani do wody ciągać“.

Ten zwyosaj polew ania się wodą,
pospolity  na całym  obszarze Polski, do­
chował się w oałi^j pełni na w siach 
zwłaszcza. Bfa K ujawach parobek  wyłazi 
na  dach i uderzają« w m iednicę, w ykrzy­
kuje, k tóre z daiew eaya w iejskich m ają 
być oblane i zapowiada, ile d la  każdej 
należy przygotow ać fu r p iasku , perau  na 
wiecheie, g rac do skrobania, ilo kubłów 
wody i m ydła, aby  je  najeżycie z b rudu  
obm yć. Polewani* się wodą aazyw ają 
śm igusem , alko też dniem  św. Lejka, 
oblew aaką i peie«wanką.

Od śmigfueu naleiijr odróżaić dyn­
gus, zbierani* darów w drugi dzień 
św iąt W ielkanocnych za fcypzania. By- 
w aią one składane w różny sposób. W 
niek tórych  okolicach chłopcy poprzebiera­
ni za cyganów, żydów, dziadów, baby, 
niedźw iedzi, choazą od dom u do dom u 
po dyngusie. Gdzieiadziąj chodzą z »ko­
gu tk iem “, którego robią z p iór kapło­
nich, osadziw szy aa  osi i dwóch kółkach , 
toczą od dom u do domu, śpiew ając pieśń 
w głównej swej osnowie religijnej o 
Zm artw ychw staniu  Pańskiem . Kończy się  
ona lemi słowy:

„A m y z kurk iem  rano w stali, 
P ierw szą roskę otrząsali.
N asz kureczok rano pieje,
W stańcie, panny, do Kądziele,
A w y m atk i jeszcze śpijcie4 
Bo się  przez dzień narobici
W  innych jeszcze okolicaoh mło­

dzież chodzi z tzw . Gaikiem, M aikiem, 
Nowem latk iem . Chłopcy, lub dziew­
częta p rzystra ja ją  gałąź zieloną różneml 
ozdobami, na  czubku um ieszczają lalkę, 
k tó ra  może oznacza Żywię, bogtaię sło­
w iańską, i odw iedzają dom y po dyngu­
sie, śpiew ając stosowno pieśni np.:

N a podw órzu gołębica 
N a polu śliczna pszenica,
Zieleni się, kw itnąć będzie,
P an  gospodarz chodzi wszędzie.

Niechże chodzi, niech obchodzi, 
P a trzy , ja k  pszeaiczka wsohodzi; 
Niech weźm ie za nią ta la ty ,
B y aż po ziemi taczały.

Gospodyni w oknie stoi,
W  złoty czepiec główkę stroi, 
K luczykam i pobrzękuje 
D la nas podark i gotuje.
Inna znów pieśń dyngusowa tak 

brzmi:
Pow iedziała nam  tu  w asza kaczka, 
ueście napiekli pszennego placka. 
Pow iedziała nam  w asza kokoszą,
Źe wam naniosła ja j półtora kosza. 
Pow iedziała nam  tu  wasza Świnia, 
Żeście zabili je j syna,
A nie syna, to eóreczkę,
Dajcie nam  z niej choć szpereesko. 
A zdaleka krajcie od raki,
Żebyścio sobio nie narobili męki.
Pod Krakowem przechował się je­

szcze jeden bardzo ciekawy zwyczaj

zw any Rękawką. W  trzeci dzień świM 
W ielkanocnych zbiera się ludność K ra­
kowa na Krzem ionkach, wzgórzu pod- 
m iejskiem , tuż obok m ogiły K rakusa i 
chłopcom, w drapującym  się po dość stro- 
m ycn pochyłościach rzuca ja ja  w ielka­
nocne, jab łka, pierniki, chleb i bułki. 
Zdaniem  znawców ma to być pam iątka  

. uczty  i ig rzysk  pogrzebow ych po zgo­
nie Kraka, założyciela Krakowa. Zwyczaj 
ten  może m ieć jeszcze obszerniejszo zna­
czenie. Słowianie, ja k  wiemy, obchodzili 
święto zm arłych, tzw. zaduszki. P rzy ­
nosili w tedy na m ogiły pokarm y i częś­
cią obdarzali zgrom adzonych biedaków, 
czcząc w ten  sposób pam ięć zm arłych. 
Otóż Słowianie obchodzili dzień zaduszek 
nie Jesio n ią , locz na wiosnę, gdy  zm ar­
tw ychw staje przyroda.

W szystk ie  więc w ielkanocne nasz* 
zw yczaje są  bardzo s ta re  i sto ją  w związ­
ku  z dawnem  św iętem  wiosny. Są wy­
razem  radości, jak a  przepełnia isto tę na­
szą pod wpływem  sił życia, budzących 
się  w całej naturze. Je s t to święto od­
nowy, św ięto odrodzenia się wraz z p rzy ­
rodą człowieka

Sym bolem  tego m iało być  za po­
gaństw a oblewanie się  wodą, za chrześ­
cijaństw a — spowiedź wiełkanoona, k tó­
rej ustanow ienie m iało daw ny zwyczaj 
pogań3łri z pam ięci ludzkiej] usunąć.

się spowiedź,ajed-
i p E M

żytego rozumienia ich ist 
dy<yi jest więc niespożyta I

isto ty . Stfa tra -  

Z. * .
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Podwytka płac w  rolnlctwls.
U trąd płac rolnych wydal postano­

wienie, a s  podstawie którego od dragiego 
tygodnia kwietnia—płaca robotnika n is ­
kiego rolnego, mającego 21 lat, wynosić 
będzie w całej Anglii i Walji 42 szyling, 
tygodniowo.

Kobieto n i rakłdodsnjrtn mają być 
płace odpowiednio podniesione. N a sku­
tek tych podwyżek koszta oprawy 1 akra 
cierni podniosą się o 8 szyi. 6 pens.

F r n n c j a .
Projekt prawa o przymusowym rozjem- 

itwie.
Minister pracy Jourdain złożył izbie 

deputowanych projekt prawa, w myśl któ­
rego w zakładach handlowych, przemysło­
wych i rolniczych nie rnożi nastąpić zbio­
rowe przerwanie pracy, ani ze strony pra­
codawców, sni robotników — przed obo- 
wiązkowem wyczerpaniem wszystkich środ­
ków *<ocidury rozjemczej.

W myśl tego projektu mają posłać 
delegacje pracowników po fabrykach, ora* 
komitety pojednawcze.

Strajk włóknisty,
Z powodu odmowy podniesienia pła­

cy ze strony przedsiębiorców — związek 
zaw. rob. przew. włóknistego ogłosił strajk 
ogólny w okręgu Roubai—Pourwing.

Ogólna liczba strajkujących wyno­
si 66,000.

Strajk górników.
Oórnlcy w Pas-de-Calała porzucili 

prac; Żądają oni płacy 28 fr. dziennic
i 16,60 ir. aa dziecko.

H i e m c y .
Ubezpieczenie Inwalidów.

Rząd opracował nowe zasady pomo­
cy dla inwalidów, ujęte w 3 prawa, sta* 
nowince jedną całość:

]) Prawo o rentach inwalidów, i ro­
dzi u po poległych.

2) Prawo o czerpaniu środków na 
pokrycie odpowiednich wydatków.

3) Prawo o przymusowe* zatrud­
nianiu inwalidów.

Z praw tych będzie korsystać półto­
ra miliona inwalidów i 2 i pół m iljoni 
osób pozostałych po poległych.

Podział inwalidów na oficerów i żoł­
nierzy zniesiono.

Opiekę nad dziećmi, sierotami po 
poległych powierzouo ministerstwu pracy.

Cały aparat urzędniczy, potrzebny 
do zarządu tymi sprawami, wymaga okc- 
ło 40,0o0 urzędników.

Strajk rolny na Pomorzu.
W regencji s tra ls u n d s )^  — strajk 

rolny trwa dalej, wimo zawarcia umowy. 
Robotnicy nie chcą przystać nalO -cio  go­
dzinny dzień pracy.

A u s t r a l j n ,
Strajk maszynistów niema oddźwięku w  

związkach zawodow\ch.
We wszystkich stanach wszystkie 

większe związki wypowiedziały się, ie  nie 
nalepy strajkować bez zasiąguięcia opinji 
członków, natomiast należy dążyć do po­
lubownego zaiatwicnia sporu, zanim przyj­
dzie do bezpośredniej akcji.

Ku zjednoczenia 
inteligencji.

Potrzeba ItUi t czynu.

(A rtykuł nadesłany).
Obraz 1 nastrój, panujący  obecnie 

•w Polsce, uderza nas swem podobień­
stw em  psychologicznem  z tym  obrazem
i nastrojem , jak i proroczo stw orzył ge­
n iu sz  Stanisław a W yspiańskiego w swem 
a r c y d z ie le  „W eselu“.

Czyż z bólem i z rozpacza w sercu 
nie słyszym y dookoła siebie złowrogiej 

Jmelodji Chochoła, k tóry  ur.\ga nasie j 
ja s n e j  przyszłości:

Miałeś, Ckamie Złoty R óg,
Miałeś, Chamie czauką z piór, 
Czapką wkihcr nieaw,
R ó g ^ rs ia i  j»o lasie 
Osiał Ci się ino sznur. —

*
Czyi., rzeczywiście, nie m am y tego 

fełotego Rogu — W elnej Polski i czapici
V piór — M ajestatu W ładzy Państw o­
w e j?

Czyż ta W ładza, lea  Sejm, ten Rząd 
bie został już  porw any przez wicher na- 
p ię tn y c h , chciw ych władz ego izmów kia 
bowych, stnntłw jch, party jnych  1 o so ­
b iste j p ryw aty?

Czy* głos P o tęgo  Rogu — hasło 
jwołnol i położnej Polski nie rozlega się 
gdzieś, jajcbv na jak ieaiś pustkow iu łudz­
iłem , gdzie.' r;> lasach ogólnego zdzi­
czenia i ii* ........«'jiV

A c z y ż  u tr ftS w E zy  ten  Z ło ty  R óg, 
Jten g ło s  su m ie n ia  n a ro d o w e g o  i cz a p k ą  
k p ió r  —  sw o ją  w ła d z ę  p a ń s tw o w ą , czyż. 
h i*  p o z o s ta n ie  n am  n a p r a w d ę  n ie  w ięc e j ,  
Ino sz n u r  n o w ej n ie w o li.

Z a is te  trz eb a  b y ć  m a r tw y m , c z y  
te e p y m , by n ie  w id z ie ć  tej n a sz e j  n a j-  
p iiż^ z e j p r z j  a ¿ łoś c i, trzob a  b y ó  g łu ch y m ' 
|i n ie m y m , b y  n ie  k r z y c z e ć  c a łą  r o z p a c z ą  
u u sz y :

K atuj s ię ,  N a r o d z ie  P o ls k i ,  d o p ó k i 
l e s z c z e  c z a s  !t

C zy  n ie  w id z isz , ja k  z e w s z ą d  o to -

^f l i  c i ę  w r o g o w ie  tw o i?  C zy  n io  w i-  
is z , ja k  n a  Z a c h o d z ie  p r z y ta jo n a  t 

h w iło w o  o b e z w ła d n io n a , c z y h a  n a  tw o ją  
b ę  z a c h ła n n o ść  im p a r ja lizm u  p r u s -  

e g o , a z e  W s c h o d u  u d e r z a  w  tw ój  
m a ch  b y tu  p a ń s tw o w e g o , k tó r y  z m o­

le m  w z n o s is z , fa la  ’o k ru tn eg o  b a rb a -  
z y ń s tw a ?

A  c z y ż  n io  c z u je sz , N a r o d z ie  P o lsk i,}  
jak n i  tw y m  c ie le , w y c z e r p a n o m  stu lo t-' 
aią  n ie w o lą  i z n isz c z o n e m  p rze z  w ojnę,! 
rozm n aża  s ię  i p le n i p a s e r z y t , co  za tru -l 
¡wa ja d o m  d cm oira lizacji, n ie n a w iś c i i, 
p in a ter ja lizo w a n ia , d u c h  tw ój, a co  j e s t  
p o w o d e m  tw o ic h  ch orób  s p o łe c z n y c h  : 
sp r z e d a jn o śc l , pa&kui-stwa i u ż y w a n ia ?

N ie  mofcna u w ie r z y ć , a b y ś f N a r o d z ie  
P o lsk i, te g o  n io  w id z ia ł i m e  c z u ł, a 
sw ej z g u b y  n ie  u św ia d a m ia ł, —  A le  d la ­
c z e g ó ż  tak  s ła b e  z e a g u je sz  n a  to  w s z y ­
s t k o ?  —  O każ sw o ją  m o c  i c z y n ó w  s ta l .  
.N ie c h  u e z u fa  w ro g o w io  -y o tę g ę  ducha; 
T w o g o , co  rod ai c z y n ,—  a ie c h a j  p o e iu ją 1 
s i ł ę  T w ej p r a w ia y , co  n io  p o z w a ła  bejs- 
jkarnie p r z e c iw  T o b ie  d a ia ła ć , s p is k o w a ć  
s ia ó  n ie z g o d ę  i z a tr u w a ć  tr ó d ia  T w ej 
m o c y  i T w e g e  b y tm l

Ało n an róia io  będaiemy odwoływali 
s ię  jedynie de sa tn e g o  u w u c ia ,  tam , g d z ie  
|tr*el>a n ie ty ik o  b o h a te r sk ie g o  cz y n u , 
a le  rom n n n cgo  1 c e lo w e g o  d z ia ła n ia . A le ,  
kby  działać, w s z a k  trzeba w ie d z ie ć  n ie-| 
t y lk o ,  do c z e g o  m a o w o  d z ia ła n ie  ęm ie -' 
irzać, n ie  ty lk o  u św ia d a m ia ć  sw o  s i ły  i 
r o z u m ie ć  co  j e s t ,  co b y ło  i  co  m a  b y ć ,  
'a le  trz eb a  k o n ie a z n ie  w ie d z ie ć , ja k  sw o  
Biły zużyć w  z w a lc z a n iu  p r z e sz k ó d  i ja k  
j e  w z m o c n ić  w  działaniu.

A w ię c  n io  d o s v ć  cz u ć . a b y  m y ś le ć ,  
jalo trz eb a  m y ś le ć ,  a b y  d z ia ła ć .

I łu b o  zn a ć , że  g ro z ę  p o ło ż e n ia  od* 
(czu w a  w ię k s z o ś ć  s p o łe c z e ń s tw a , a p oj­
m u j e  w ię k s z o ś ć  n a sze j  in te lig e n c j i ,  to  
j e d n a k  m a ła  m o żn a  s p e tk a ć  ty c h , co.

Sa sn o  zd a ją  sp r a w ę  z  te g o , co  c z y n ić  n a -  
e ż y . —

N io  w g łę b ia ją c  a ię  n a  r a z ie  w  i s t o ­
tę  p r o c e su  h is to r y c z n e g o , w ię k s z o ś ć  na-^ 
r o d u  n a sz e g o , p r z y z w y c z a jo n a  d o  n ie ­
d a w n a  w id z ie ó  w  rz ą d a c h  z a b o r c z y c h  
p r z y o z y n ę  n a s z y c h  n ie s z c z ę ś ć ,  c ie r p ie ń  
ji b ó ló w , n aszo j n ę d z y  m o ra ln ej i m a te r -  
p aln ej, ła tw o  id a io  w  sw o.jem  p o im o w a n iu  
(d z is ieo szej n ę d z y  i  o ie r n ie ń  p o  liu j i p r z y ­
z w y c z a je n ia ,  bo to z w a ln ia  o d  ś c is łe g o  
m y ś le n ia  i r e a ln e g o  o ce n ia n ia , a przy-; 
jkrego w n iosk o .w an ia  o w ła sn e j  w sp ó łw i-i 
n ie  w ła sn e m  n ie d o łę s tw ie .

N ic  d z iw n e g o , żo w s z e lk ą  o d p o w ie ­
d z ia ln o ś ć  z a  n a sz e  c ie r p ie n ia  n a w e t  
¡■wówczas, g d y  ono s ą  sk u tk ie m  n a s z e g o  
n ie d o łę s tw a , n aszq j b e z m y ś ln o ś c i ,  n ie u ­
d o ln o ś c i  i z ło śc i , sk ła d a m y  n a  w ła s n y  
r z ą d  i S ejm .

T a k  o d d z ia ły w a  n a sz e  z a k o rz en io n o  
p r z y z w y c z a je n ie  i  ła tw o  z a p o m in a m y , żo  
Ł a ż d y  n aród  m a  ta k i rząd , n a  ja k i z a ­
s łu g u j e ,  i e  n a sz  rz ą d  o  t y le  w y w ią ż e  s i ę  
z e  s w y c h  za d a ń  p a ń s tw o w y c h , o i le  m u  
w s p ó łd z ia ła ć  i  p o m a g a ć  r u  k a id c m  p o lu  
m y ś lą  i c z y n e m  b ę d z ie m y . T y lk o  rząd , 
w s p ie r a n y  p r z e z  sw ój n aród , p o tr a f i p o ­
k ie r o w a ć  p a ń stw e m  w  k ie r u n k u  d la  c a ­
łe g o  N arod u  p o żą d a n y m .

D la te g o  m u s im y  s ię  z d o b y ć  n a  w y -1 
6 iłe k  m y ś le n ia  z b io r o w e g o , m u s im y  z d a ć  
sp r a w ę  zo  w s z y s tk ie g o ,  co  o Ł yciu  z b io -  
r o w e m  i z b io r ę w e m  d z ia ła n iu  s ta n o w i;  
m u s im y  r o z p o c z ą ć  od  a b e c a d ła  m y ś lo ­
w e g o  i n a u c z y ć  s ię  m y ś le ć  zb io r o w o , b o  
le p ie j  p óźn o , n iż  n ig d y , d o jść  d o  z r o z u ­
m ie n ia  n ie ty jk o  te g o , co  n a s  o ta c z a  i  
d o o k o ła  n a s  s ię  d z ie je , a le  i d o  z r o z u m ie ­
n ia  te g o , co  j e s t  w  in te r e s ie  n a sz e g o  p o ­
stępu i rozw oju , a  eo  m o że  n a s  w y lco -  
ie ic ,  co fn ą ć  w s te o z , w  n o w ą  n ie w o lę  z a ­
k u ć  i na z a w sz e  za b ić .

B e z  tęj św ia d o m o śc i,  b e z  tej p r a c y  
Z b io ro w eg o  m y ś le n ia  n io  o siągn i& m y p o d ­
s t a w y  c e lo w e g o  i z g o d n e g o  n a s z e g o  
d z ia ła n ia  z b io r o w e g o , k tó re , r o d z ą c  s i ę  
z  w o ln e g o  z b io r o w e g o  m y ś le n ia , w in n o  
b y ć  z a k u te  1 sp o jo n e  d u e h e m  k arn ości, 
zb io r o w e j p o d  h a słem :

„ W o ln o ść  w  m y ś le n iu ,
» K a rn o ść  w  d z ia ła n iu “. —

W. Bielewskl. i

Światła i cienie.
Wielkanoc. Poraź drugi. Rocznica*

Obchodzimy tegoroczne iwięja Wic!- 
. kanocne poraź drugi w wolnej już Polsc?. 

Niewielu z nas, robociarzy pióra, młota czy 
kielni mogło sobie pozwolić na tradycyjna 
„święcona“ wobec drożyzny i braku arty­
kułów spożywczych, które zwyczaj odwie­
czny nakazuje mieć przygotowane ja t  w 
Wielką Sobotę do poświęcenia. I jest to 
jeden z cieniów Tygodnia Wielkiego, obfi­
tującego bardziej w cienie niż w światła.

W smutnym nastroju obchodzimy te­
goroczne święta wobec cieni, jakie się na­
gromadziły w W elkini Tygodniu. Droży­
zna, bezrobocia w kopalniach węgla ka­
miennego, zamęt w komunikacji na naszej 
sieci kolejowej.,,

Są to poważne cienie, skutki tych 
braków birdzo dotkliwie odczuwjmy w 
uroczyste dni świąteczne, nie mogąc obcho­
dzić świąt tegorocznych, zgodnie z trady­
cją, w kole rodzinnem.

Tara na froncie wre bój zacięty. Bo­
haterska nasza arm jj w zaciętych walkach 
zmaga się*z bolsztwikami, zwycięski sta­
wiając opór ich naporowi. Nie możemy 
w sposób należyty wyrazić jej wdzięczno­
ści i uznania, jak tylko łącząc się z nią 
myślą i sercem, nie możemy jednak stwier- 
dsić tej łączności, posyła jąć bohaterom, na­
szym upominki świąteczna w nieodpowled* 
niej ilości.

Zbiórka lunduszn na ten cel Idzie 
bardzo opieszale. I nic dziwnego. W tbec 
szalonej diożyzny, wielu wystarcza zale­
dwie, by głód ed drzwi mógł odpędzi*.

W wielu rodzinach naszych drżf» o 
swoich najbliższycii, walczących na fron­
tach. Rsdziby postać im upomiuki świąte­
czne z dodaniem tradycyjnego mięsiwa i 
pieczywa, przez matuę, siostrę lub żonę 
przygotowanego. Niema ca to, bo zaledwie 
sta>czyło na chleba kawałek.

Ale doić }ai tych dao!, aą p tM ck i
I światła.

Poraź drngl obchodzimy Święta Wiel­
kanocne w wolnej Polsce, w roku zeszłym 
wyłaniającej aię dopiero s opadających już 
oparów i dymów wojny Światowej.

Dziś obchodzimy je zjednoczeni i  
dzielnicami, od wieków oderw m eral od 
pnia macierzystego, a niebawem plebiscyt 
ma nam zwrócić ziemie sporne, zamie­
szkałe przez większość ludności polskiej.

Na pierwszy dzień tegorocznej Wiel­
kanocy wypadła 126-ta rocznica bitwy pod 
Racławicami, w której Tadeusz Kościuszko 
rozbił, przewyższające jego szeregi licze­
bnie, szyki zbrojne moskali.

W bitwie tej chłop polski poraź 
pierwszy wystąpił dobrowolnie w obronie 
Ojczyzny, szarpanej przez wrogów zewnę­
trznych i wewnętrznych, I dziś położenie 
jest podobne. Komuniści, popierani przez 
rozpanoszone żydoste t, to najzaciętsi wro­
gowie odrodzonej Polski, wrogowie we­
wnętrzni, niebezpieczniejsi od bo!szewi> 
ków na froncie.

Do walki z nimi wystąpił robotnik 
polski, świadom swogo znaczenia proleła- 
rjusz, ro b e tn u  uświadomiony narodowo.

Kościuszko miał o wicie trudniejsza 
zadanie. Kraj cały zalewały wojska obce, 
nie wyłączając stol.cy, gdzie król Stani- 
sław A ugust jawnie łączył się z nsrodem
i Sejmem, a potajemnie prowadził kon­
szachty z wrogiem Polski.-

Do wewnętrznych zaś jaj wrogów na­
leżeli magnaci I azlechta, którym wiele 
przywilejów odbierała i ukrócała ich swa­
wolę Konstytucja Trzeciego Maja, którą 
obalić usiłowali. I obalili. Ala z nią razem
i niezależny byt Polski.

Dziś jeszcze Sejm nasz Konstytacj! 
nie uchwalił, ale nia opadajmy na duchn, 
gdy na czele rządu stoi mąż silnej ręki, 
który nigdy nie stracił wiary w Odrodze­
nie Polski i nie traci jej tera*, że wydo­
będzie Ją z niebezpieczeństw, Jakie Jej 
grożą, potężniejszą niż kiedykolwiek. Jest to 
mąż uie frazesów, leCz czyhów —  Józef 
Piłsudski. j .

Kamienicznicy pewni siebie !
W ubiegłego tygodnia olbrzy­

m ia w iększość łódzkich w łaścicieli nie­
ruchom ości rozesła ła  lokatorom  zaw ia­
dom ienia o  „podwyżce kom ornego od 
dnia 1 lipca — stosow nie do uchwały 
jaka zapadnia w Selm ie". Jak  widać, 
kam ienicznicy sq bardzo  przew idujący i 
nndto  pewni siebie, pisząc o czem ś 
przyszłem , ża „będzie dokonane t* Ano 
zobaczym y, w Uaźc*ym razie n iechaj 
bedq pewni, te  całkow itego zadosyó- 
uczynienia swym nieokiełznanym  żąda­
niom  nie otrzym aią.

C harak terystyczne, że zaw iadam ia­
jąc  lokato rów  o przyszłej podwyżce, 
zależnej przecie tylko o i  S sjm u, k a ­
m ienicznicy łódzcy zaznaczają, że 
„m ieszkańcy, n iezgadzający sit; na po­
wyższe (to je s t na po .'wyżkę ll!() — obo ­

wiązani są  (l!|) w ciągu 7 dni od daty 
o trzym ania zaw iadom ienia zakom uni­
kow ać o tem  właścicielow i n ierucho­
mości*. Co za pew ność bezgran icznej 
Ja k a  buta

Znamy kam lenlczników łódzkich nie 
od dzisiaj, wiemy dobrze, co sądzić o 
ich zasadach  i tak tyce, przew rotności, 
sprycie a  przedew szystkiem  bezgranicz­
nej chciwości. Nie dziwimy aię też no­
wem u krokowi z Ich strony . r \  

N iechaj wszakże panow ie kam ie­
nicznicy nie zapom inają, że dziś czasy 
nie Kaznakowowskio, że na orgje 1 wyzysli 
afery pracu jące  w P o lsce  nie pozwolą I 
N iechaj tak  bezw zględnie pewni swego 
pow odzenia panow ie w łaściciele dom ów 
nio będą. (w)

-•»-O----- -

Sprawy robotnicze
Węgiel a a  św lę t* .

(k) Zarząd Tow. Akc. I. K. P oznań­
skiego wydał na św ięta w szystkim  ro ­
botnikom  fabryki po pól ko rca  węgla, 
w cenie po 14 m arek.
Z a t a r g  w t n a c i c i e S i  p i e k a r z a  p o *  
a e e k o n f ty n t j e n s o u r y c h  z e  Zw ąz< 
k i o m  Z a w .  R o b . P r zem . E S ą o z - 

n e g o .
O sta tn ia  umowsa, k tó rą  zaw arł Zwią­

zek Zaw. Rob. Przem . M ąętnego z p ie­
karniam i łódzkimi w m. lutym  r. b. u  
Inspek tora  Pracy XI obw odu, nie z o s ta ­
ła podpisana przez C ech M ajstrów  Pie­
karskich, w ob«c czego w ostatn ich  
dniach Związek zażądał od C echu  zło­
żenia podpisu. C ech  nie czując się zbyt 
silny w solidarności, n iechciał złożyć 
podpisu, gdyż jak tw ierdzili s ta rsi Ce 
chu, skom prom itow ał By «ię, s łada jąc  
w imieniu zrzeszenia podpiay, będąc  
przekonani, iż w łaściele zaw artej um o­
wy nie będą  chcieli dotrzym ać.

W obsc powyiezego, Związek zm u­
szony był odw ołać z pracy swoich 
członków, co  zm usiło trłaśeicie ll do zło­
żenia podpisu w im ieniu własnym. Do­
tychczas niem al wszyscy w łaściciele, za­
trudniający  pracow ników podpisy złoży­
li, Jedynie tylko op iera  się Z. Kuliński, 
k tóry  m ając tarilą ppm oc z uczni, chce 
tym  pow etow ać awoia zernsie za wy­

krycie przez Związek „szm uglu wojen­
nego”, który  K. Kuliński upraw iał z żoł­
nierzami-

„Walka* k tó rą  rozpoczął Z. Kuliń­
ski, Jest m u dogodna, gdyż w yzyskując 
m łodocianych pracow ników  po 14-cie 
godzin na dob^ — solidnie na nich za­
rab ia .

Na tak  drakoński wyzysk sił m ło­
docianych pracow ników , k tórzy z pie­
karni urządzają sypialnie, zw rócić nale­
ży odpow iednim  czynnikom  rządow ym  
uwagę.

Z  ruchu w y d aw n iczeg o .
Miasto Łódi nozyskało nową placów­

kę socjalistyczny. U iazał się 29-go marca 
l-$zy numer „Gazety Poniedziałkowej" 
tygodnika, jak głosi nagłówek „radykalno- 
demokratycznego". Z treści jeJnak arty­
kułów, z charakteru numeru i nazwisk 
współpracowników widać, że pismo to jest 
wydawane przez tak zwany „Klub in teli­
gencji radykalnej*, złożony z zamaskowa­
nych socjalistów i liberalizujących żydów.

Wydawcy zresztą w 1-ym numerze 
odraza ukazali swoje właściwe obllcae. 
Napady ua przesądy i zabobony chrześci­
jańskie, zamykanie oczów na zabobony i 
barbarzyństwo rytuału żydowskiego — oto 
treść pierwszej jaskółki nowej „wiosny ra­
dykalizmu“.

Zresztą nazwiska Nussbautaów i We« 
jeńskicłi mówią same i i  -*<eoiet
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Wesołego Alleluja!
Z okeąji radosnych Świąt Zmar­

twychwstania Redakcja „Pracy“ 7-a- 
■yła wszystkim naszym współpra­
cownikom, prryjaciołom, czytelnikom 
1 ąym^&.ykoin jaknajserdeczniejsze, 
Ito o serca płynące życzenia
Wesołych Świąt — Wesołego Alle-

Tradycyjnym polskim zwyczajem 
WrteUmy s^t, w myśli jajkiem wiel- 
kawocnem ze wszystkimi, którzy o- 
bw ują pismu od chwili jego po­
wstania w tak niesłychanie trudnych 
Warunkach — poparcie — dzielimy 
■ię jajkiem t  całą klasą pracującą 
polską, z robotnikiem i inteligentem

Solskim — gdyż św ięta Wielkiej 
focy — to święto braterstw a, to 

#więto Zmartwychwstania Idei!

Od w ydaw nictw a.
N astępny num er .P racy*  z powo­

du uroczystych  iw lijt Wieli i*) Nocy 
w kałe *wj we w torek  rano.

i
Kalendarzyk-

Dziś Ryszarda
Jutro TmarwychwstanleP.
Wschód słońca, 5 m. 82 
Z chód » 6 m. 35

7 m. 04 
5 m. 08

Wschód księiyca 
Zacbód ,

f ó p s a M I  hlitsryczne-
8. IV . 1840. Z m arł w  P a r y ż u  J u -  

D u sz S ło w a c k i, j e d e n  z  n a jw ię k s z y c h  
b o e tó w  n a s z y c h . W ie lk i  sa m o tn ik  n a j-  
j x k n ie j a z e  d n i s w e g o  ż y w o ta  p r z o p ę d z ił  
b a o b c z y ź n ie , tr a w io n y  tę s k n o tą  z a  o j-  
a zy z n ą . S tw o r z y ł c a ły  s z e r e g  a r c y d z ie ł,

E ła s z c z a  w  o s ta tn im  o k r e s io  sw oj d z ia -  
n ości p o e ty c k ie j  w y p r a c o w a ł s o b ie  
ale ty lk o  o d r ę b n y  św ia to p o g lą d , a le  

•rtworzyit w ła ś c iw y  s o b ie  t y lk o  s t y l  p o e ­
t y c k i  za ró w n o  co  d o  fo r m y  ja k  d o  tr e ś c i  
u tw o ró w . D o tą d  z w ło k i, z a m ia s t  n a  W a ­
w e lu , s p o e z y w a ją  n a  cm o n ta r zu  p a r y ­
sk im  M on tm artre .

i m  sazgiiii l szłsko.
T a a t r  I P o l s k l .

Ostatnie my stępy W. Slemaszkowej.
W tygodniu świątcCJnyin p. W. Slc- 

■mzkuwa kończy gościny swoją na sce­
nie naszej. W*ce!a dania znakomitemu 
gościowi jęszcze jednego popisu, Teatr 
W najbliższą środę wmawia sensacyjną 
aitukę R. SrO'ilierra p. t. .Djabllca*.

W niedzielę o godz. 3-ei po południu 
.T a n h c  czynorrrcikdw" Birińskiego; wie­
czorem o godz. 7-cj i pół „Ponad śnieg" 
Żeromskiego z p. W. S.emaszkową w roli 
Rudon sk ej.

W poniedziałek o g. 3-ej »Podróż po 
Warszawie*; o godz. 7 i pół »Zaczarcwa- 
ae kolo* z p. W. S:emaszkową.

A trak cja  tag« >nul

Niebywale w prost zacow rada się 
Kabawa na M asVaradzie T ea tra lne j u- 
rządzonej przez Zw iązek A rtystów na 
dochód właeny we w torak 6-go kwietnia. 
Po łączone ubikacje T ea tru  Polskiego i 
Sali K oncertow ej pozw alają na urządza­
nie najróżniejszych niespodzianek, k tó re  
toniemożliala» n a wszystkich innych m a- 
•karada&S te  .o * so n u  tłok, ja*i zarrsze 
panow ał z pow odu zbyt szczupłych roz­
m iarów łokciu.

Cztery bufety, trzy cukiernie, pa­
wilon szam pański, podm iejski stragan  
«■i słodyczami , dwa bary am erykańskie, 
■iosU z czekoladą i t. d. dają  gw aran­
cję, te  nie zabraknie nikom u niczego, 
od lem oniadek do azampana, od obw a­
rzanków do kapłonów, od pierniczków  
do św ietnych poezji cukierniczych Sza« 
•  awskiego. »Co U o  ł u b /  — oto dewi- 
*« K om itetu Redutowego, a  i e  muzykę 
'jfbi każdy, przygrywać wl«jc będą na 
^«•ianę cztery na,lepszo ork iestry  łódz­
kie. Popyt na bilety szalony. Na zali 
<j>U}<*fązują panie mazi'! w lotach strój 
■''«.«¡ny, panów prosimy o ciemne u- 
•Mnia i ja-*rva oblicze.
, Pacanie*  o godz. 11 i pól w nocy, 
ko*toc c 6 rano, a więc ta*«-, jak za

najlepszych p rzedw ojennych czasów . Bi­
lety  do nabycia od 10-ej do 2-ej i od
4-ej do 7-ej w cukierniach W. P. P. Ko­
m ara, G ostom skiego i Szaniaw skiego. 
K arety  nie będzie.

Z  Pabjealoklaj UnkeJI OraatatyoznsJ  
przy IZ A .

W  2-gie święto W ielkiej Nocy w 
sali W -nej Hegenbartowej staran iem  sek­
cji dram atycznej p rzy  Narodowym  Z w. 
Robotniczym  odbędzie się p rzedstaw ie­
nie na p rogram  złożą się: 2 kom edje pt. 
»Aktor Dez zajęcia“, »Łaciata piękność* 
1 wielo innych a trakęji cieszących się  
na scenach am atorsk ich  pod kierow nic­
tw em  W ł. Łobody. W  czasie p rzedsta ­
w ienia i zabaw y przygryw ać będzie o r­
k ies tra  p. W. Piskowskiego:

P oczątek  o g. 7 w ieczorem . Szcze­
góły w afiszach.

Kino-teatry.
« C a s i n o ' 1 daje  wielki św iąteczny 

p rogram , na który  sk łada  się w spaniałe 
arcydzieło  rosy jsk ie »Kusiły ją  m orza 
falo* z niezrów nanym i Oliią G zow s';ą i 
H ajdarow em  z te a tru  Sfanhław akiego.

. O d e o n *  dem onstru je  śliczny sen ­
sacyjny d ram at »Szlakie-n życia* z 
ulubienicą łódzkiej publiczności F ern  
Ar. drą.

. N o w o ś c i "  odblegająć od zwy­
kłe! szarzyzny życia pełnego dram atów , 
chcą  nam  dać ch o ć  w św ięta  chwile 
zapom nienia i śm iechu i na swym ekrą* 
nie dają w niedzielę farsę  w 4 częściach  
p. t. »Świeżo upieczona m iljonerka* z 
O ssi O sw aldą.

W poniedziałek Ju t zm iana pro­
gram u: daną  będzie n ad er zajm ująca  i 
w esoła k ino-farsa w S częśc iach  .K o­
ronny Djam ent* w w ykonaniu na jlep ­
szych artyetów  duńskich.

» D o l i n a  S z w a j c a r s k a " .  O- 
tw arte  zo sta ło  now a kino przy ulicy 
Sienkiew icza 40. Na inaugu rację  daje  
sensacyjny  d ram at w 8 u częśc iach  
.C z te rech  djabłów*. Nad program  ku 
uciesze św iątecznej • »MUjonowy poca­
łunek" farso znakom ita. N iewątpliw ie 
now a kino spo tka  się z przychylnem  
przyjęciem .

» L u n a *  wyśw ietla nader orygi­
nalny d ram a t »Walka z m am onę", a rcy ­
dzieło filmowa w 6 ak tach .

»Luna" i »Dolina Szw ajcarska* 
dają  ponad to  przedstaw ienia  św iąteczne 
d la dzieci.

,P  o 1 o  n j a" (K onstantynow ska) da“ 
m onstru je  »S trach  p rerji“, sensacyjny 
d ram a t w 6 częściach , o snu ty  na tle  
iy c ia  kolonistów  w Afryce«

Z miasta.
n e zo rtk e ja ,

(r) Doroczna Rozurekoja we wszy­
stk ich  św ią tyn iach  katolickich w Łodzi 
odpraw ioną będzię ju tro  o godzinie 6-tej 
rano.-

■  pía wy ¿uinteozne.

(r) T-wo M uzyczne im. M oniuszki 
w ykona dzisiaj w kościele św. Józefa o 
g. 6 wiecz. następujące pienia:

Cnjus m im am , P ropecatio  — Rossi­
niego. Oto Drzewo K rzyża—M oniuszki. 
Duszo czcij Boga, Chór Mnichów—M iku- 
lego. Łaski o Boże—Stradelli.

Podziękow an ia Nsozoiulka FaAatwo.

Na ręce dowódcy O. Gen. Łódzkiego 
gen. Oiszewskiego, nadeszła następując«, 
depesza:

.Serdecznie d z ię k u ję  P a n u  Gińerało- 
wi i podlrjjlym mu oddziałom za przysła­
ne ml w dniu imienin życzenia. Józef Pił­
sudski, Naczelnik Państwa i Naczelny 
Wódz".

Depesza ta jest odpowiedzią na ty- 
czesia, zfoiorte Naczelnemu Wodzowi przez 
D. O. G¿n. Ł. w dniu 19 marca r. b.

P r a la ta r ja t  polaki a a  ^Sw lędeiie  dla
zołfiierz** '.

Robotnicy z fabryki B arciA sktafo i
5-ka przy u). Tylnej 6 złożyli na »Świę­
cone dla żołnierza" mk. 500.

■ a  św ięcono ¿efalara kia.
Pircownicy miejscowej poczty, tele­

fonów, Zarządu Łódzkiej Dyrekcji P. T. 
i obwodu technicznego z dobrowolnie ze­
branej składki zakupili na święcone dU 
ioiaierzy 28-go pułku: owece, tytoń, my­
dło i 79 sztuk bielizny, co zostało wyiła- 
nem na front za pośrednictwem ks. Ole- 
siáskiego.

T r a m a c l i r z a  a a  p l t r a a z r  o k r ę tp e l ik b

Związek Z a w o d o w y  Pracowników
Tramwajowych w Ło^ii ilolyl w Polikiei

Krajowej Kasie Pożyczkowej cztery tysiące 
siedemdziesiąt pięć (4075) marek na bu­
dowę pierwszego okrętu polskiego.

Eehta z  frsatu.

O tr z y m a liś m y  z  fr o n tu  l i s t  w  k tó ­
r y m  ż o łn ie r z e  III b a o n u  28 p . S tr z e lc ó w  
K a n io w sk ic h  p o  p r z e c z y ta n iu  a r ty k u lik u  
w  Na 70 » P r a c y *  z  11 m a rc a  p t. »H oj­
n o ś ć  b u r ż u a z ji p o ls k ie j “ p ię tn u ją  so b k o -  
s tw o  i  e g o iz m  p‘e w n y c h  s fe r  „ o b y w a te l­
s t w a “ p o ls k ie g o , z a r a b ia ją c y c h  k r o c ie  n a  
p a sk u , a  o d d a ją c y c h  n a  r z e c z  s p o łe c z e ń ­
s tw a  (w  d a n y m  w y p a d k u  n a  g w ia z d k ę  
d la  ż o łn ie r z a )— o p e r e tk o w o — h u m o r y s ty ­
c z n ie  z n ik o m e  c z ę ś c i  s w y c h  za r o b k ó w . 
S k ła d a ją  w o ja c y  n a to m ia s t  p o d z ię k ę  n a j­
s e r d e c z n ie j s z ą  u c z n io m  se m in a r iu m  n a ­
u c z y c ie ls k ie g o ,  k tó r y c h  n a d e r  h o jn a  w  
p o ró w n a n iu  do z n ik o m y c h  d a tk ó w  k u p ­
có w  —  ofiara  d o  łe z  w z r u s z y ła  d z ie ln y c h  
w o ja k ó w .

Im  te ż  —  s e m in a r z y s to m  — ja k o te ż  
w s z y s tk im  s z la c h e tn y m  i s z c z e r z e  p a -  
tr jo ty c z n y m  P o la k o m  ż o łn ie r z e  III B. 28  
p . S. K. z a s y ła ją  ja k n a js e r d e c z n ie js z e  ż y ­
c z e n ia  » W e s o ły c h  Ś w ią t  —  A lle lu ja * .

Od 1-go kwietnia wprowadzona zo­
stała nawa taryfa depesz, wysyłanych za­
granicę i antczm e podwyższona. Taryfa we­
wnętrzna pozostaje czasowo bez zmian, 
choć przewidział* jest i jej podwyższeni«.

Loterja  na r z w z  OdUaiafu łódzM ago  
P. T. Cz. K rz y ś  ,

Dnia 15 kwietnia b. r. w sali Towa­
rzystwa Kredytowego przy nl. Średniej 14, 
odbędzie się ciągnienie loterji na rzecz 
Tow. Cz. Krzyża z dostępem d li publi­
czności.

Wygrane stanowią: willa w Langów- 
ko, wartości obecnie mk. 200  tysięcy, plac 
zalesiony i asygnata Państwa Polskiego 
w wysokości mk. 5,000.

Pozostała niewielka ilość losów jest 
do nabycia w Banku Handlowym Łódzkim 
(Al. Kościuszki nr. 16), Zirządzie Skarbo­
wym (Al. Kościuszki 14) i w kantorze wy- 
mlauy S. Weinberga (Piotrkowska 56).

P ad a laa laa la  oeny a  aft»»
(k) Państwowy Urząd Zakupu 

tykułów Pierwszej Potrzeby podwyżezył' 
cenę sprzedaży noffy o 200 proc. a mia­
nowicie z e  105 mk. za kilo do 315 ml. 
Wobec powyższego Wydział Zaprocen­
towania Miasta zmuszony jest podwył* 
szyć również cenę za naftę z 55 Ł za 
funt do 1 mk. 60 f. w sprzedaży deta­
licznej, w f.urtowej z a ś  (kooperatywom) 
do 1 m’>T. 40 f."

Ra p o le p sz a n ie  a traw y  V le lk a a e e a e |.
(k) Na w niosek W ydziału Dobro­

czynności M agistrat postanow ił wydat­
kow ać z posiadanych kredytów  mk. 4000 
na polepszenie s traw y  W ielkanocnej dla 
pensjonarzy i obsługi »Domu dla ch o ­
rych  chronicznych.

S z k o ta  m arynarki ti&ndlewa].
W Bydgoszczy powstaje plerwsia 

polska szkoła marynarki handlowej, w celu 
przygotowania oficerów i mechaników dla 
ojczystej floty handlowyj. Szkoła posiadać 
będzie wydziały: nawigacyjny i mechani­
czny. Wyszkolenie trwać będzie trzy lata, 
w je m  15 miesięcy na własnym statku 
siffblnym w pływaniu praktycznem. Ukoń­
czenie pierwszych dwóch kursów da pra­
wa państwowych szkół średnich (m&turę), 
oraz (po wypełnieniu ustalonego morskie­
go cenzusn) dyplom na młodszego oficera 
marynarki handlowej, lab  okrętowego ra:- 
cbanika 2-ej k lasy .. Ukończenie 3-go uzu­
pełniającego kursu da prawo (po wypeł­
nieniu ustalonego morskiego cm zusu) o- 
trzymania dyplomu kapitana podróży da­
lekiej, łub okrętowego mechanika I-ej ki. 
Bliiszycb informacji udzieli Wydział szkol­
ny Dep. Szk. Morik. w Warszawie.

S C o m o n l k a t .
D n ia  5 k w ie t n ia  t. j. w  p on ied aaa-  

łe k  o  g o d z . 6 i p ó ł w ie c z .  T o w . M oz .-  
S p ie w . Im . Ig n . P a d e r e w s k ie g o  u rzą d za

10

w  D o m u  L u d o w y m

Wieczór Słowa i Pieśni
z  n a d e r  u r o z m a ic o n y m  p ro g ra m em  
p ro c . p r z e z n a c z a  s ię  n a  p le b is c y t .

O L S Z T Y N  2 k w ie tn ia . (P A T ). —  
N ie m ie c k ie  k o ła  u r z ę d o w e  r o z sz e r z a ją  
p o  M a zu ra ch  w  o s ta tn im  c z a s ie  w ia d o ­
m o ść , ż e  te r m in  p le b is c y t u  m a  b y ć  n a ­
z n a c z o n y  n a  c z a s  m o ż liw ie  n a jb liż s z y  
p r a w d o p o d o b n ie  n a  l ip ie c  n ie  ta ią c  ■ s ię  
z  te m , ż e  te r m in  ta k  b l is k i  b y łb y  d la  
n ic h  w y s o c e  p o ż ą d a n y .

J e s t  to  z r o z u m ia łe  w o b e c  fa k tu , ż e  
w  d z is ie j s z y c h  w a r u n k a c h  w ła d z o  n ie ­
m ie c k ie  p o s ia d a ją  w s z e lk ie  śr o d k i p o z ­
w a la ją c e  n ie  d o p u ś c ić  lu d n o śc i do w y ­
p o w ie d z e n ia  s ię  z a  P o lsk ą .

C a ły  te r e n  p le b is c y to w y  j e s t  j e d ­
n e m  w ie ik ie m  o b o zem , g d y ż  op ró cz  o k o ­
ło  12 ,000  arm ji S ic h e r h c it s w c h r u  is tn ie ją  
j e s z c z e  n ie z lic z o n e  o r g a n iz a c je  H e im a ts -  
w e h r v e r e in , R u e rg e rw o h r u  u z b r o jo n y c h  
w e  w s z e lk ie  g a tu n k i b ron i. C a ła  ta  a r ­
m ja  s to s u je  terro r , s ię g a ją c y  do n a jd r o b ­
n ie j s z y c h  p ra w  ż y c ia  p r y w a tn e g o . N a ­
to m ia s t  arm ja  o k u p a c y jn a  w y n o s z ą c a  o -  
k o ło  1000 lu d z i i  sk o n c e n tr o w a n a  w  O l­
s z ty n ie  j e s t  z u p e łn ie  n ie w y s ta r c z a ją c a ,  
a b y  m ó c  p o  m n ie js z y c h  m ia s ta c h  i p o ­
w ia ta c h  w y k o n y w a ć  ja k ą k o lw ie k  k o tr o lę

n a d  d z ia ła ln o ś c ią  b o jo w y c h  o rg a n iz a c ji 
n ie m ie c k ic h  w  ty c h  w a r u n k a c n  m o g ą  
u św ia d o m ie n i M a zu rzy  sw o je  z d a n ie  w y ­
ja w ia ć  ty lk o  p o k r y jo m u . i g r o m a d z ić  tlę  
p o  k ilk u  w  n a jw ię k sz e j  ta je m n ic y ,

Zgon bohatera sprawy narodowej.
K W ID Z Y Ń , 2 k w ie tn ia . (PAT.) W  

s z p ita lu  m io jsk im  w  O ls z ty n ie  zm a r ł  
w  C0 ro k u  ż y c ia  p o  d łu g ic h  i  c ię ż k ic h  
c ie r p ie n ia c h  G o tlieb  L in k e , p ie r w s z a  o f ia ­
ra te r o r y z m u  n ie m ie c k ie g o  na ter e n io  
p le b is c y to w y m  m a z u r sk im . .

„Bić Polaków“*-
K W ID Z Y Ń , 2 k ie tn ia . (P A T .)  B o ­

jó w k i n ie m ie c k ie  r o z le p iły  d n ia  29 b . m . 
n a  u lic a c h  O ls z ty n a  p la k a ty ,  w z y w a ją c a  
lu d n o ś ć  n ie m ie c k ą  do b ic ia  a g e n tó w  
„ p o lsk ie j  sp r a w y  n a  W a r iu ji i  M a z u r a ch “. 
P la k a ty  te  n io  o p a tr z o n e  r z e c z  p r a s ta  
ż a d n y m  p o d p ise m  s ą  w e z w a n ie m  o tw a r ­
ty m  do s to s o w a n ia  terro ru  w z g lę d o m  
p o la k ó w .

Chaos na pciudniu.
W IEDEŃ 2 k w ie tn ia . (T A T ). » T e le ­

g r a p h e n  C o m p a g n ie “ d o n o s i z  B erlin a :  
» F r e ih e it*  p o d a je , że o b e c n ie  n ie  m o ż e  
b y ć  m o w y  o a rm ji c z e r w o n e j. G łów n e  
m a s y  u z b r o jo n y c h  r o b o tn ik ó w  r o z e s z ły  
s ię  Już d o  d o m ó w  i  w  m y ś l  u k ła d u  w y ­
d a ły  k a r a b in y . K ilk a  m a ły c h  g ru p  n ie ­
o d p o w ie d z ia ln y c h  e le m e n tó w  g r a s u je  je ­
s z c z e  c ią g le .  R o b o tn ic y  j e d n a k  z a ła tw ia -  
s ię  z  n im i s z y b k o , j e ż e l i  b ę d ą  m ie l i

Se w n o ść . ż e  r z ą d  s t o i  n a  g r u n c ie  u k ła -  
ó w  w  B i le f e ld .  S y tu a c ja  j e s t  p r z e z  to  

u tr u d n io n ą , ż e  r z ą d  z a m k n ą ł w y s y łk ę  
p ie n ię d z y  i  śr o d k ó w  ż y w n o ś c io w y c h  
d o te r e n ó w  s tr a jk o w y c h .

W IEDEŃ , 2 kw ietnia. (PAT) Radjo. 
B erlińsk i »V orw ärts“ donosi z Essen, że 
najw iększe niebezpieczeństw o leży  w zu­
pełnym  b raku  środków  żywności. 8zero- 
k ie  Koła r o b o tn ic z o  s ą  zd a n ia , że  p a n o ­
w a n ie  d z ik ic h  h o rd  m u s i b y ć  za k o ń czw -

n e . W ie lk ie  a a d z ie jo  p o k ła d a  s ię  w  o d ­
b y w a ją c y c h  ? ię  o b e e n io  w  M o n a sty rz o  
r o k o w a n ia c h . K o p a ln ie  z o s ta ły  p r z e z  
u z b ro jo n e  h o r d y  u n ie r u c h o m io n e . R ó w ­
n ie ż  ś r o d k i k o m u n ik a c y jn o  i  w ie le  in n y c h  
z a k ła d ó w .

L JO N  2 k w ie tn ia . (P A T ). R adjo . 
W e d le  in fo r m a c ji t u n a d e s z ły c n  s y tu a c ja  
w  Z a g łęb iu  R uh r n ie  w y m a g a  ta k  znacz­
nych s i ł  j a k ie b y  N ie m c y  c h c ie l i  wyeła*. 
P o k ó j s to p n io w o  p o w r a c a . W a lk i u s ta ły  
p r a w ie  n a  c a ły m  obszarze. Rokowania 
d o p r o w a d z iły  z d a je  s ię  do p r z y ję c ia  u l­
t im a tu m  p o s ta w io n e g o  p r z e z  rząd . 
W m a r s z  w o js k  n ie m ie c k ic h  o d d z ia ła łb y  
t y lk o  u je m n ie . L ic z b a  policji wyzna­
cz o n e j do u tr z y m a n ia  porządku  je « t  zm- 
pełń ie w y sta r c z a ją c a . Składa się  ona z 
20 b a ta ljo n ó w  piechoty, 1® wwaóreućw 
kaw alerii i 12 bateijL

WIEDEŃ. 2 kwietnia. (PAT.) »Ar 
b c i t ; r  Z iitu n g “ donosi z Berlina: W 
cz&s.c rokow ań w M onastyrze zaw arto
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n a s t-p u łąey  układ: Term in do w ydarta  
fc-r*. l I zwinięcia frontu  będzie prze to-

UiL VI 1? w  - i
?*a<. łam u  »4Btvo*tta d la .
I U  po tym tarm ln łe  z b rem ą  w rąku 
¿ostan ie  priyohw ycony będzie uw aiańy  
te  buntow nika i odpow iednio tra k to ­
wany. P ochód  Rełchaw ahru m a być 
^ tr z y m a n y  wa czw artek  w ieczorem .

Sfaaawisko socjtlnBi demokracji.
W IEDEŃ, 2 kw ietnia (PAT) Radjo. 

W Berlinie odbyła się wczoraj konferen­
cja w szystkich p a r #  w Nlcmczcoh sto­
jących  nu gruncie socjalno-dem okratycz-

nym . Konferencja tn, jednogłośnio p rzy ­
ję ła  rezolucję, w której powiedziano, io  
p rz e i obalanie reakcji K appa niebezpie­
czeństw o m ilitarne nie zo3tało u su n ię ­
te. W obec tego w alka m usi być  z ca­
łą  energią nadal prowadaona. P a rtja  n ie­
zaw isłych socjalistów  m usi być wezwana 
w obsc niebezpieczeństw a reakęjl. do 
w stap len ia w reszcie na tory  polityki 
działalności realnej. Żądana przez nie­
zależnych socjalistów  d y k ta tu ra  pro le tar­
ja tu  rozbiłaby się tak  samo, ja k  d yk ta­
tu ra  wojskowa, o opór olbrzym iej więk­
szości ludu  i pociągnęłaby za sobą liczne 
ofiary  ze strony  sfer pracujących.

Sytuacja w  Dauji
Sprężenia w Kopsnhadze.

WIEDEŃ, 2 kwietnia (PAT). WBK. 
donosi z KopeaHagi. »Politiken3 podaje 
te  rząd zarządził pow ołanie nowych od* 
d iia łów  w oskow ych. Wojsko s tac jo n o ­
w ana w K openhadze o trrym ały  ostre  
naboje, zr.c riy  niam praw icow ych nie 
pr ,/si< i u z..»taj rano  do pracy. Od 
l u i r ! rana  L ;dą aie pojawiały tylko pi* 
ama radykalno 1 socjalistyczne.

Strajk flsnsraia? w Kopsniiadze.
W IEDEŃ, 2 kietnia. (PA.T.) Z Ko­

penhagi donoszą: S tra jk  genoralny w pro­
wadzony dz iś  zostaje w życie. Miedzy

przedstaw icielam i Btronnictw polityca- 
nych i związków rohotniczych toczą się 
obecnie układy. Pokojowo załatw ienie 
konflik tu  zdajo się nie być wykluczone.

W IEDEŃ 2 kwietnia. (PAT). — 
W BK donosi z Kopenhagi pod datą  1 
bm . P iekarze w strzym ali azisiaj pracą. 
Robotnicy portow i, m arynarze i m aszy­
niści postanow ili jeszcze dzisiaj zaprze­
stać  p racy  i skutkiem  tego m usiano za­
w iesić regu larne połączenie okrętowe.
Równioż i kolejarze postanow ili rozpo-WM öl»?, w  M
poczyniono w kołach m ieszczańskich
cząć s tra jk  ogóln następstw ie tego

przygotow ania, ażeby zorganizow ać służ­
bę ochotniczą.

K lB U i lH i  B i i i i & P
x dni« 2 kwietnia.

Na południe od Połocka w obszarze 
Lepla i jeziora W oron energiczne u tarcz­
ki patroli wywiadowczych.

Na odcinku Poleskim  bolszew icy 
prowadzili usilne aiaki na nasze pozycje 
pod wsią Saapejki wzdłuż toru  kolejowe­
go na Nachow i w rejonie Jurjew icz, 
w szystkie a tak i zostały  z krw aw ym i dla 
iueprxyjaciela stra tam i odparte. Nasz 
Jtociąg pancerny celnym  ogniem  arty le- 
rji uszkodził pow utnic pociąg pancerny 
bolszewicki pod wsią Nachow. Zacięte 
walki w rojonie Sławeczna trw ają.

P i-rw szy zastęp ca  szefa sz tabu  ge-
nernlnago

Kuliński, pułkownik.

Rocfi tranzytowy pomiędzy Polską a 
Niemcami.

WARSZAWA, 2 .wietnifl (PAT).— 
W skutek wypadków politycznych w N em- 
ciec li układy pols o n 'em ieckio w sn ra- 
wie ruohu tranzytow ego pom iędzy Pru­
sami wschodnimi a  resz tą  N am iec zo­
sta ły  orz*rwane. Rząd «polski 'uaknakn* 
w ot ‘łto iąo  ♦ *ru.v»4Mc -»ykenoiilłi rse- 
plsów  tra k ta tu  ?o»*anow:i tym czasow o 
w celu  u łatw ienia owego ruchu u regu­
low ać spraw ę tę  w drodze jednostron ­
nego rozporządzenie, k tó re  nie przesą- 
dz* d a lsz e j*  k ł* n i układów . 1 kwietnia 
r. b. Rada m inistrów  zatw ierdziła  w ma* 
ttfrji pow yiazeł przepisy, Ł tórs w atr«*- 
szCzeniu stanow ią Co następuje: Tran­
zytowy ruch  osobow y odbyw ać się bę­
dzie na linji Kwidzyó— Czersk, Choj­
nice. O płaty  pobierano  będą w edług ta ­
ryf niem ieckie». Tranzytow y ruch  pocz­
towy odbyw ać się będzie na iirji Kwi* 
dzyrt, C zerss, C hojnice.

Dis tranzytow ej wymiany depesz 
w yznaczone jes t 5 przew odów, k tórych 
możliwie 2 -v >abtn podzbrm cyai w  i- 
n}i Berlin, Szczecin, Królewiec. D la 
rozm ów  telefonicznych oznaczone są  2 
podw ójne pr/.ewody nadziem ne na  linji 
B erlin , Królewien.

Pocztow y ruch  sąsiedzki pom iędzy 
PoW ią a Nlr«ncfl<nl odbyw a i e  prse* 
Zbis^jtyń. T a le^ raflczr?  /uch sąstelzK i 
odbyw ać się będzie na zasadzie m iędzy­
narodow ych um ów telegraficznych. Po­
dróżni korzystający ■ ruchu  sąsiedzk ie­
go powinni posiadać paszporty  zaopa* 
trzone w wizę konsula polskiego na 
wjazd w celu t*ś wyjechania * Polski 
wiv? wyta^rtow^ udzielony r>rzez «taro* 
stów  lub rów norzędne urzędy paszpor­
tow e.

P o d ró tn l Jadący w ruchu sąsiedz­
kim podlegają zwykłym form alnościom
c.łJnyw» ło sam o Potoczy tow arów  prze-

mvcV. 7 ,'y m  ruch«. Przesyłki poć*- 
to w ;> w nicfcw .'jąa^ rfz tm  poHUgafą prze­
pisom  cs^nym obowięzuiącym  dotych­
czas na obszarach  b. dzielnicy pruskie). 
Ruch w ęilow y * G órnego Ś ląska do 
P rus wschodnich odbywatf się  b ;d z ia  w 
soosóh Hoiychctasowy w Ilości do 350 
wc$ei'ó»rr d jtonaH  onbi«rnnvch i a  i ta -  
cji K uctburh  o ^ntu w prow adzeń '«  w 
ly c i«2 orzepisów powyższych niebaw em  
podana będzie do pow szechnej w iado­
m ości.

(W iadom ość tę  podaw aliśm y ju ‘< w 
streeszcze-du kilka dni tem u w rubryce 
telefonem  z W n r^ew y  — preyp. red.).

Z Rady Ministrów.
WARSZAWA, 2 kw ietnia. (PAT). 

R ada m inistrów  uchw aliła m. In. prze 
prow adzić stopniow ą likw idację polskie­
go u rręd u  do sprew  pow rotu  jeńców / 
u c iic lic rfw  i robotników . N atom iast dla 
k ie ro w a n i  spraw am i dotyczącym i emi-j 
gracji, reem igracji i opieki nsd wychodi-i 
car»i utw orzyć przy Min. pracy  i opleki| 
społecznej urząd em igracyjny, za tw ier­
dziła projekty  ustaw y w przedm iocie 
W raczaw w ej taksy  dla pisarzy hyfjo- 
tecsptrcfe, o rac  ;r przedm iocie dodatków  
do na le ty to śc l przew idzianego przez o* 
bow iązującą w byłej dzielnicy pruskioj 
ustaw ę stem plow ą niem iecką.

W reszcie zaś poleciła Prazydjum  
Rady m inistrów  opracow anie  projektów  
ustaw y o nadaw aniu orderów  zasłu ­
żonym dla spraw y polskloj cudzoziem ­
com .

PcćphHfie nominacji Dr. St. Dąbrów-

;ij

WARSZAWA, 2 kw ietnia. (P A T ).-  
Nacr.elniA Panetw a podpisał nom inacją

dr. S tefnna D ąbrow skie¡7o na podsekr** 
ta rz a  s ta n ą  W Min. Spra<j Zagranic»* 
nyrt^.

Kiłastnfi Mt9RnblIo«ą ped Lykiiics,
LUBUN, 2 kwietnia. Na inspekcji 

ttkoly sanitarnej w Dublinie eyjecast te* 
mocbodea pułkownik dr. Ramp, szef sa> 
nitafoy D. O. O. wojskowego lubeiskiega

Fo wyjfżdtic i  miasta ssmoebód 
zjeidźa ąc z góry pod Sławinkiem skręci 
przyczem przednio kołem wpadł na ka* 
mień. Uderzenie było tak silne, 4e pękła 
kiszka, a samochód siłą rozpędy przewró* 
Cił *ię, wyrzucając jadących na szosę.

Pułkownik df. Ru rap wyrzucony s  
siedzenia uderzył głową w drzewo i po- 
mójł śmierć na miejsca, uległszy strzaska­
nia petyiicy, złamsniu lewej nogi oras 
potłaczenia całeg> ciała. Śmierć była mo­
mentalna.
łiooYsr prezydentsm St. Zjsteonydi?

WIEDEŃ, 2 kwietnia (PAT) WBK. 
donosi z A m sterdam u „Times* dow ia­
duje się s  Nowago Jo rku , źe H ovsr go­
tów  jes t kandydow ać na prezydenta pod 
w arunkiem , ia  je^o  stronn ictw o  nia bę­
dzie upraw iało  ani reakcyjnej, ani rady­
kalnej polityki w ew nętrznej i ie  ośw ad- 
czy się za trak ta tem  pokojowym .

Odpow iedzi Redakcji.
K o r e s p o n d e n t o m  z Ł c d s I  

i zam iejscow ym  dziękujem y za pam ięć. 
P race  otrzym aliśm y l umieścimy z a ra t  
po św iętach . Polecam y się na prsp» 
szłość. W esołych Świąt 1

K o l e g o m  z Z o I o w a. Na wlee 
w dn. 11 kwiatnia w Zelowie przybędzie 
kol. poseł P ichna. Podhjcie godzinę.

Ob. M a k o w s k i a j o  prosim y o 
pofatygow anie się do  redakcji w sp ra ­
wie osobistej.

S t. leg. G r a b o  w s k i e m u J ó ­
z e f o w i  WUirsza Wasze m uszą być 
popraw iona — p o t;m  coś wybierzem y 
do num eru. Radzimy pracow ać d i łaj.

Ofiary,
a

Z><ntait kwiatów vr dniu Imleola czejgod 
nsjo K ii^du  R;»»rd& Malinowskiego, ucmlowis 
Llceam lm. Plo'ta Skaial składają u» flotę polik% 
40 raarak.

Pracswnky Oddciałn Podutkowego Mag*, 
strata m  fundu»* plebiscytowy EÓrno^ląikl — 
F. Vasiklewićx rak. 25.—Nsklelska mit. 5. — A*- 
soręo rak. 10.—BCesladecki mk. 51— Mir mk. 5.—■ 
Wointsk mk. 10.—raiein mk. 60.

Na komitat plebiscytowy w ?jod;.l Bf0t ‘0wte 
I padprolc. dla nczcaeitia pamięci &. p. Jarosław* 
Palki mk. 515.

Redaktor naczelny
S t a n i s ł a w  L s a a p to w ic z

D ziś w ie lk i ś w ią ie o 2 n7  p rogram !

STRACH PRESJI I
Sensacyjny dfim at w 6 cząśc., osnuty na tle życia kolonistów w Afryce, w którym biorą udział: 

(tary, t j & -  y«y , lam party , e«d *w n y ałuń CHARIL i S zy m p a n s JAC&
wytwórni „ T r a n s a d a n t y k 11 w Ameryce.

1) Napadnięty w puszczy. 2) Zemsta murzynów. 3) Katastrofa podcza* podróży. 4) Szympans Jack.
5) Uratowanie dziecka przez słonia. 6) Pojednanie.

Anons! o d  piątlm dn. 9 b. m .  , fGi4SLfi£RI^ i K" nadzwyczajny sensacyjny d r a m .
Pecaąt*k w dni powszednie o g. 5 w święta o g. 3..

j e ® ® © » Ł 3 " 3 ® © e © © ® e 9 © ® e « © i5 © © s « ® © a © a ® o © © © a w © © ® i
0 ® ( j

S?e-i :■ ?2 u* i c z a  4 0 .

SENSACJA?

Kino „Dolina Szw ajcarska“
Dnia 4-go kwietnia otwarcie nowo urządzonego Kinematografu

S ien k iew icza  4 0 .

SENSACJA!

C Z T E R E C H  D J A B Ł O W
> •  •

W *ruszający dramat w  4-ch c-zęściach (8-miu aktach) rozgrywający się w cyrku Clnłielego.

R a d  P r o g r a m  i

MII» JONO WY P OCAŁ UNE K
Początek praedstawlenii o godzinie 8-̂ J po pohidnhi. ostatniego 

o godzinie 9-ej minut 30 wieczór.
Specjalne przedstawienie dla dzieci. Początek o godzinie 3 po poł.



N ie d z ie la , 4  kw ietn ia . P r e m je r a ! N ie d z ie la , 4  k w ietn ia . P r e m je r a !

N a js ły n n ie jsz y  o b ra z  w ytw órni r o s y js k ie j  JE R K iO L JE W A  w M o sk w ie  z e  „Z ło te j s e r j i “  p. t,

W  r o l a c h  t y t u ł o w y c h

w .MoskwieJ Akcja dramatu rozgrywa się w JaTcio, 
na tle najczarowniejszych krajobrazów krymskich.

znakomici ar­
tyści Teatru

P o c z ą tek  p rzed sta w ień  o god z. 3-of,

•__L . ____________ __________ — — — —   ̂ -- ........ “■

N ied zie la , 4  k w ietn ia . P re m je ra ! N ied z ie la , 4  kw ietn ia . P r e m js r ą i

..

Wielka atrakcja świąteczna!!



8 . P R A C A -  - 5 UWetnla 1^20 Nr. 93
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W ©  w t o r e k ,  d n i a  6 - g o  k w i e t n i  a  1 9 2 0  r o l Ł U

C a ło n o c n a  T fla s k a ra d a  T e a tra ln a

W połączonych ubikacjach Teatru Polskiego i Sali Koncertowej
P o c z ą t e k  o g o d z in ie  Cl i p ó ł w  n o cy , k o n iec  o g o d z in ie  8 -e j  ran o

Cztery bufety,, trzy Cukiernio, dwa Bary amerykańskie, Pawilon Szampański i t. <L Bilety w 
cenie 30 Mk. Loże 150 Mk. w cukierniach W. P.P. Komara, Gostomskiego i Szaniawskiego.

K L A R O T 1 T  3NTIE3 B S J D S I E I

L eczn ica  d e n ty s ty c z n a

ML 1000 P.Mity i St. Dąbrowskiego
Otrzyma ten kto wskażs lub u- 
dzieli jakich bądź wskazówek o 
skradzionym silniku elektrycznym 

p rzy  ul. Łomżyńskiej JVs 17.
B uro Techniczne W. KRUK, 

.Przejazd Nr. 14. >

Komisja dochodów niestałych N. Z. R, 
dzielnicy Górnej

urządza na bibljotekf data 4 1 5  kwietnia r. b. 
o godz. 3 po poł. przy nl. Kątnej Nr. 2

d w ie W ielkie
Zabawy Taneczne,

na które zapraiza członków I sympatyków.

Ogłoszenie.
W dniu 4 i 5 kwietnia t. f. w pierwsze 

i drugie świ*to Wielkiej Nocy odbędzie się 
w lokalu Polskich Związków Zawodowych 

u!. Główna N t 31

dwie Wielkie

Z a b a w y  T a n e c zn e
Początek o godainio 2 po południu.

Dzielnica Wodna N. Z. R. dnia 4 kwietnia b. r., urządza 
w sali Angielski j przy ul. 1-go Maja (Pasaż Szulca)

Wielką Zabawę Taneczną
z niespodziankami. Do tańca przygrywać będzie orkies ra 

symfoniczna. — Poczqtek o pcyik. 2-ei po pot.

Ktlińeklego 117 K i n o  R e S U r f i a  Klllński-go 117. 

PROGRAM do dnia 5 kwietnia r. b.

M i s s  J e n n y  m a r y n a r z e m
Obraj oiauty aa tle powstania krajowców &a wyspie Vlrelnla 

w 5 częściach.
R a d  p r o g r a m :  Zdjęcie z natury.
Początek przedstaw eń podczas iwtąt od g o ii. 2. 4, « I 

8 w U cł W plerws/y dzień jwląt odbtdą stę tj4<0 3 pned 
stawwnla kinematsgratiazne. a tnUcoWd« od godi. 2. 4 L6. 
ed fodsiny 7 I pA  rad PRZEDSTAWIENIE ¡TEATRALNE w 
w jieo ła la  sM am»łorrtkk Towarcyttws;

W i l k i  U f n f l T t f A K««nedta wr J -e i  ikticti 
„ S T U K I  W  ilttO Jf  TADEUSZA RITTNERA.

R ozw ad ow sk a  Nr. U

P- P. kupcy 1 polccze i
Sxład Cygar i Wyrobów 

T YT ON I OWY C H

Stefana LEW ANDOW SKIEGO
Łódź, Sienkiewicza 48, róg Nawrot

dawała) Piotrkowski 21.
Poleca wielki wybór tytonia, cygar, paplero- 

aów, gilz pierwszorzędnych {»bryk ora* 
wszelkie towary wchodzące w za­

kres branty tytoniowa].

•T l—8

Sklep Galantergjno-lDojskomg

KAZIMIERY JAROCIŃSKIEJ
ul. PIOTRKOWSKA 121,

poleca: węłyki oficerskie 4  żołnierskie, galony
i gwiazdki, portepóe, ostrogi, pasy zwyczajne i 
francuskie, duży wybór szabel, bagnetów, bieliznę

i rękawiczki, sweatry ciepłe i t. p.
UW Aft Al W ła s n a  w | t w 6 r a l a  r ó i n y o h  a a a a b

M tja u o w y c l i  i n a p a m le e n ik O w . 931—4

PIERWSZA W KRAJU m

Pracownia guzików skórzanych w

Jana Baranowskiego
w  WARSZAWIE, ol. Jaan a  2 4 - 0 .

857-3

Zabawa Taneczna Kupują
od b ęd zie  aię

w dniu 4 f 5 kwietnia r. b. o  godz, 2 f pół. po południu

w  lokalu P . Z .  Z .  Główna N r . 31.
Orkiestra W idzewska Sekstet.

Piotrkow ska 126 róg N a w ro t
otwarta do godz. 11 *iecz. 

Poleca swoja wyroby niezrównanej dobroć).

ErtK miele iiotkafi Imnjifflll!

stare futra, mufki, kołnierze 
1 wszelkiago rodzaju skórki 

płacę ceny najwyższa. ew-3 
A . M A L ISZ E W SK I, P io trk o w sk a  9 3 .

różne blaszane pudełka oraz 
odpadki miedzi, m osiąd.u, 
ołowiu, druty miedziane, I 

różne żyrandole.
BIURO TECHNIZNE 

W ł. B ra k , P r x « |a s d  14.
743—15

aw w H B B azsć j u  Miucusójsea

Od 1500 do 2300 M k,
płacę za stare zęby; 
pojedyncze od 35 
do 85 Mk. Andrzeja 7
w prawoj o ficy n ie  parter 

NADRYC2NY.

O B R Ą C Z K I
Ś L U B N E ,

pierścionki, kolczyki 
(gwarancja za złoto), 

zegary, zegarki, dewizki, 
najtaniej sp rzed a j

Jan P la cek
u l. B rzezIA atci* 10. 

Kupuje brylanty, złote i 
srebrne wyroby, oraz 
ptatery.Przyjmuje wszel­
kie reperacje w zakres 
zegar mistrzostwa wcho­

dzące.

Ogłoszenia drobne
A A A A A A Nait.ósz* 

• n . r w r \ . r v * n  ¿ródto. Ta­
nie) ni* wszędzie, bo w mieszka* 
fciu prywatnem, resitkl 1 od azta 
ki na mękkle «brania fabryki Le*> 
naida I lanych. Baewioty, kort*  
wełna na damskie koe^m y, spi- 
dntczkl 1 bluzki, et»raiua biała I 
kolorowa, batysty. Biała towary, 
płóoienka. aa wsypy, polatał, 
aurówka. taatyng, aksamit, towar 
na ręczetki 1 icierki, eajgl, gra­
na towe p ótno oraz lana. Kiliń­
skiego 40 m. 10 II piętro fiont a 
prawa. Ważne dla kooperatyw
I spółak._______________ 714—19

A. A. K upuję
wany, garderobę, futra, bielizny 
różne sprzęty domowe, płacy 
naliplcj. Wólczańska 43 ( 
Benedykt*) m. £61-

( r ó |

_______ 1 - l i
okczynska Marjanna zagubiła 
paszport niemiecki, wydany 

w Lodzi, Wysoka 16. 931—1

K i u i  t f r « n i s ł a w  zagnblł p  i i -  

p o r t  r o s y j s k i  1  alemitckL
919-3wydane w Żyrardowie.

ałeckl Feliks zagub t p.isz- 
port niemiecki, wydauy w 

Częstochowie, Wodna 19. 935-3

Elowość • przedał
świąteczna różnych tytoniów, cy­
gar i papierosów oraz gilz z pk-rw- 
szonędnych fabryk t dniem I-go 
kwietnia do dnia 3|1V r. b. z 
obrotu dziennego 1 proc. na Pol* 
•kiego Żołnierza, Józef Kowalski 
Nawrot 41. — I

PotnTbae są dziewczęta do 1» O 
tioli^atoml, zgłaszać s!ę Ł  

TerakowsKl I S-ka Piotrkowska 
Itr. 91. 8-su  S-ta rano.

dei.ntcXI Bolesław zagublt — 
caaznort polski tvmczas®-paa aport 

wy R»|'era £7.
tymczasw- 

920-H
auaęcikowsMa M irjauua zaga? 
**■ biła pasapoit niemiecki, wy» 
dany < gminy Grabów, pow. ’  
czy*kl. 928

2 cmjn Wilhelm aagubil 
tymseje chlebowy wydmą'«

okręga na * oaobr.

WfdwcK ZtuiĄd Okrt*iOwv bl. Z. R. w Łodzi. Tłoc-ono w drukarni .Prąci* P n eo zd  4- *Se3aklor ckdoowkzUłaUw LUDWIK WASZKIEWICZ


